
IN O W  IN Y  N A U K O W E .

C esarska akadem ia  nauk iv S t-P e te rsb u rg u . 
posiedzeniach tey akademii  czytali rozprawy:  

I1 ia 29 listopada 1826 akademik Śtorch: o stanie 
I'. cn_\m przemysłu w  Rossy i (w języku francuz- 

!ln)- grudnia akademik Zagorski:  Badania po- 
Kwnawcze sys tematu nerwoWegó zwierząt  pacie­
rzowych,  wyciąg z dzieła doktora Bai l ly . prze- 
°zóny 'na  rossyyski  przez U. Zagórskiego, ź p rz y­

daniem uwag. jo stycznia 1827 akademik .Krug; 
’ yjątki  zkioniki  g ieckiey  mnicha Jerzego prze- 

i skiem I l am a r lc lu s ,  tudzież o ich  t łumaczeniu 
kronice N e s l o r a , z uwagami  F.  Kruga- 17 Sty­

r i a ,  akademik P ietro w :  Rzecz o Sauiopalności 
ciał rozmaitych,  jey pra wach  i pr zyczyna ch ,  na 
Puhiicznem posiedzeniu Cesar. Uuiwer.  Moskiew.  
iPp9 r - l ipca 5 czytana przez F .  Reussa,  z łaciń- 
8kiego języka przełożył  na ross. wielu własnemi  
11 Wagami i dodatkami  pomnożył  YV. Pie t row.  3 i  
®fycznia , akademik F rd h n :  De Burtasis disserta- 
l0j qua hujus populi chronieis Russicis memorati  

jes obscurae admoto scr ip torum Muhammedanorum 
t'inine aliqua ex  par te  i l lus trantur ;  par t icula I I .  

u nia 7 lu tego,  akademik Graefe: Art is  quaedam 
cpera , l i leris n o t a t a , e x p l i c a n t u r , auclore F r .

t'aefio. 21 lutego, akademik T rin iu s: De avena- 
Ce<s, dissertalio hotanica tertia.  28 lu tęgo , aka- 
( pinik P a n d er:  Beschreibung der  Te rra ins  de se- 
lłpent  moyen d e r K r y m m ,  oder vom J u ra - K a l k -  
eine h:s zum Kalks le ine  mi t Numrnul iten (in­

i' usive). 7 marca, akademik Collins: Rozwiązanie 
Jednego z nayt rudnieyszyćh zagadnień teoryi fun- 
J«yy anali tycznych (w- jęz. francuz.). i4 m arc a ,  
j.hnd. P a rro t:  Opisanie nowego Pantografu (w jęz. 
J'ancuz.). 21 m arca ,  akad. Puss: Nouvelle demon- 

8 r ation facile d’un theoreme irnposant d ’analyse.
1 kwietnia ,  akad .H e r m a n n :  Wiadomos'ci staty- 
yczne o Syberyi  Wscliodniey,  część druga: Lud-1 
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nośe. 2& kwietnia, akad. Tarchanow: zamiana od' j 
ległości xięź.ycowych pozornych na prawdziwe. 
16 maja. akad. S to rch : o naturze patentów na
wynalazki (brevets d’invention); trzy pow-yższe 
rozpWSwy napisane są po francuzku. 3o maja, a* 
kad. Zagorski: Abnormitas quo ad ortum et nu- 
inerum quarundam arteriarum a Petro  Zagorsky 
observata. 6 czerwca, akad. W iszniew ski."  poło­
żenie geograficzne trzechset mieysc w  Państwie 
Hossyyskiem oznaczone astronomicznie z rozkaz'1 
Cesarskiey akademii nauk, przez W .  W iszniew­
skiego; to dzieło razem z bisioryą ley ośmioletniey 
pracy, utworzy osobne dzieło i oddzielnie w języ  
ku  francuskim będzie drukowane. i3 czerwca, a- 
kad. JCrug: O łaźniach posłow rossyyskich w Ivon- i 
stantyuopolu w  X. wieku (po niemiec.). 20 czer­
wca, akad. Pietrow: Rzecz o Samopalnosci fciał roz­
maitych i t. d. przez prof. Ileussa, z łacin, t łu­
maczona przez vV. Piętrowa; ciąg dalszy : histo- 
rya piroforów. 27 czerwca, akad. Kohler: O szko- f 
dacii, jakie z tylu niedorzecznych pism i wiado­
mości o dziejach i pomnikach Ilossyi południo­
w c y ,  wynik ły  (w jęz. niemiec.). 4 lipca, akad. 
F rd h n : Napisy w Derbend, objaśnione przez Cli- 
M. Priihna (w jęz. niemiec.). Na członków hono­
rowych i korrespondentów akademii wybrani: 23 
kwietnia, półkow nik Rokur  w  Paryżu , na kor- 
respondenta; 5o maja, jenerał-porucznik i kawa- 
ler Login Goleniszczew-Kutuzow  na członka ho- 
norowego; 20 czerwca jenerał-major i kawaler Te­
odor Szubert na honorow ego; a tegoż dnia sztabs­
kapitan R rawrocki na korrespondenta. L .

— Cesarski U niwersytet M oskiew ski, przez 
wstawienie się Pana Kmratora , miał szczęście 
otrzymać' o d  J jsg o  G j : s  utsitirr  Mości do Muzeum 
historyi naturalney, kilka kawałków złota rodzi­
mego : 1) Złoto rodzime w- postaci graniastosłu- j 
pów czworościennych, zaostrzonych czterma pła­
szczyznami , krzaczysto z sobą połączonych. 
Dla otartey powierzchni kryształów, kształt ich I 
mniey foremny. Exemplarz len , ważący 7 zo-
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S in ik ó w  2i dolę, pochodzi z Ekaterynlm rgskich
^otodaynych rozsypów, w  gubernii Perm skiey.  
a) Złoto rodzime, w postaci ułamku nieforeinhe-  
6°j w którym wyraźire są ślady w y c isk ó w  d w u -  
jastościahów romh»idalnych , żelaza brunatnego, 
h.vemplarz ten, z tegoż, co i pierwszy, pochodzący  
t t t i e y s c a  , waży \n  zołoL. 6 7  doi. 3) Połączenie  
*dku kryształów ośm iościennych złota, z których  
^a/dy się składa, jakby z cienkich tabliczek. P o­
wierzchnia tych kryształów jest nierówna i gdzie  
Oicgdzie siatkowata. Exeniplarz ten poehodzi z 
h’goz., co i poprzedzające, mieysca, a w aży 3 20- 
°'. 5g doi.

— T o w a rzy s tw o  f iz y k o -m e d y c zn e  w  M oskw ie ,  
fdbyło dnia 7 marca i 2 maja r. b. zwyczayne p o­
jedzen ie ,  na klórem  działo sig, co następuje: I.  
“ rezydent na posiedzeniu d. 15 grudnia r. z zwró-  
cd  uwagę Tow arzystw a na jeden z nayg łów n iey -  
®zych przedmiotów, jakim jest w ydaw anie , zgodnie  
* postanowieniem TóWarzystwja, pisma peryodycz-  
t'ego, za którego pośrednictwem m ogłyby bydz’ roz- 
Postrzeniane w Rossyi wiadomości, o pożytecznych  
odkryciach i wynalazkach Woddzjale nauk przyro­
dzonych i lekarskich , ale że w ydaw anie  takowego  
dziennika, po w yyśc iu  3ciey części ustało. Dzieło za- 
lsle takie nigdy zdaje się nie było  tak potrzebnein i 
Pożytecznem jak teraz: bo nie ty lko nauki przyro­
dzone doskonaleniem się swojem stają się coraz dla  
h|edycyny  przydatnieyszemi, lecz i sama m ed ycy­
na codziennie nowego wzrostu i doskonałości na­
bywa; nadto, T ow arzystw o przy teraźnieyszem u-  
1-/;)dzeniu i pomnożeniu biblioteki uniwersytetu,  
" ię c e y  ma środków do osiągnienia zamierzone-  

Celu. T o w arzystw o , zw ażyw szy  te w s z y ­
c i e  okoliczności, i Wyznaczywszy komitet do li- 
°żenia planu nowego D z ien n ik a ,  postanowiło na 

Posiedzeniu dnia 7 marca, w yd aw ać takowe pismo 
^  językach rofcsyyskim i niemieckim pod tytułem: 
J )zienn ik  R o ssy y sk i w p rze d m io c ie  n a u k i le k a r-  
s/aey ,  ch iru rg ii i f a r m a c y i .  G łów nym  jego celem

1 7 *
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będzie dostarczać lekarzom,praktyka w Cesarstwie 
llossyyskiem zajmującym się, dokładnych wiado­
mości o wszystkich wynalazkach, odkryciach, lub 
innych ważnych przedmiotach, bliższy lub dalszy 
stosunek z medycyną praktyczną mających. Dzien­
nik ten będzie wydawany sposzytami, ze 4ch, 5ciu 
lub 6ciu aikuszy złozonemi. Prenumerata zacznie 
się po wyysciu igo sposzytu, przy czem w oso­
bnym prospekcie obszerniey się wyłoży rozkład i 
poiządek, jaki się w tern piśmie ma zachować. To­
warzystwo donosząc uprzednio o lakowem posta­
nów leniu , wzywa wszystkich swoich krajowych 
i zagranicznych członków, do ucześnictwa w usku­
tecznieniu onego, przez udzielanie materyałów od­
noszących się do jednego z następnych oddziałów, 
z których każdy sposzyt składać się będzie: i.Zna- 
komitsze dzieła oryginalne. a. Szczegółowe wiado­
mości o ważnych nowych postrzeże mach, odkry­
ciach, wynalazkach i wydoskonaleniach w' nau* 
kach przyrodzonych i lekarskich. 3. Objaśnienie 
i wyłożenie treści cejnieyszych dzieł nowych. 4-
Ikrotkie uwagi i doniesienia. II . P. Prezydent 
złozył Towarzystwu ofiarowane mu dary : i)
Od członka F. A H e j ,a  własne jego dzieło ros-
cvych w Pn ^  Ułernń  K-ati,1°S ro^ »  dziko rosną­cych w powiecie Dm itrowskim , ponad Swapa,
w gubern., K u.sk iey  M„slc;v ,  ,8 36 .‘ , )  Od orfo”  

btoykowicza  własne dzieło rossyyskie: Sy­
stematyczny wykład sposobów osuszenia gruntów 
bagnistych i poi, ze xx iv  tablicami rycin. Peters- 
d 5 X  ' \ 7\  ] W <iokl0ra K a c z H n s ^ o  własne
zdrfw-' w ye C7-y]i na,,ki zachowaniazdrowia. Warszawa 182b. 4) Od tegoż własna roz­
prawę : D ePhcae Poionicae in varias praeter pi­
łoś corporis humani partes, vi et effectu. Vilnae. 
Postanowiono: przez listy oświadczyć im podzięko­
wanie za nadesłane dary. I I I .  P. Prezydent czy­
tał naynowsze badania i wiadomości o korze drze­
wa chiny 1 rozmaitych jey gatunkach , wyiete z 
wybornego dzieła l(e„,.)!ki von HergL,  p5„’d t y !
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tułem : T rak ta t  monograficzny o Chinie. W  tym 
krótkim wyciągu można się przypatrzyć p ierw ia­
stkowemu i koleynemu rozszerzaniu się tego zba­
wiennego lekars tw a,poznać dokładne charak tery  w  
Rozpoznaw aniu ohiny,istotne pierw iastk i  do składu 
jey wchodzące,oraz dobroć,rozmaity ch znaydu jących 
s>ę w fiandlu jey gatunków. Postanowiono: w yciąg 
takowy w ydrukow ać w  Dzienniku Tow arzystw a. 
IV . P. P rezy d en t  przedstawił T ow arzystw u nastę­
pujące pisma: a) ważne postrzeżenia o naparstka, 
który z próżności k r tan i  w pad ł w ty lne otAvory 
próżności nosa, gdzie przez i4 lat zostawał, b) U - 
Wagi o ex trakcie eterow'yin i sp iry tusow ym  z ko- 
rz.enia paproci , w którym , podług doświadczeń 
^ e s z ie r a , znayduje się cała moc przeciwrglislna 
tego lekarstw a, udzielone przez aptekarza P . F e-  
reyna. c) Od członka P. L e ich tfe ld a  doniesienie 
0 chorobie zaraźliwey, grassującey aa B iśłey  B ay- 
ehie. "V. Członek/P . ])iadkow ski udzielił postrze­
lenia o katarowym  albo reum atycznym  paraliżu  
twarzy, z dołączeniem n iek tó rych  u\vag o n a tu ­
rze i leczeniu toy choroby w  ogólności. TakoAve 
postrzeżenie będzie umieszczone a v  D zienniku To­
warzystwa. A l .  Członek P .  D elone  czytał zda­
cie o drugiey części dziennika członka P. P lacc i 
0 chorobach, leczonych przez niego AAedług m e ­
tody P . B roussa is. V I I .  Członek P. P ohl złożył 
udanie spraw y o leczeniu w  szpital u ekateryńskim  
W' M oskwie ludzi ukąszonych przez rozmaite zA\ie- 
ł'zęia, Avr. i 8a3, 24, 2&, 26 i 27,k tórych  na skutek z.a- 
lecenia Zwierzchności, przyymowano do pomienio- 
ttęgo szpitalu, w tym celu,ażeby się przekonać przez 
doświadczenie o poży tku  metody ochraniającey od 
' '  odowstrętu, opisainey przez P. M a ro ch etti. Z te- 
£ 0  zdania sprawy7 okazuje się: 1) że a v  przeciągu  
lat 4ch stawiło się w rzeczonymi szpitalu 70 ludzi 
Przez rozmaite zwierzęta pokąsanych, to jest: 64 
ukąszonych od psów , 4 od Avilka , 1 przez
kota i 1 przez konia. Z tey liczby 8 ludzi było 
, zeczyw’iście przez w ściek łe  zwierzęta pokąsanych
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i 4  pr“ ‘  » •* •»  3 I r -10 pokąsanych  p rzez  zw ie rzę ta  nie w śc iek łe :

! n Va ° ś w i e r z Zr  iPtSa’ V? * Z k o n i a ' W * c ie k l i -"  z w , e " ł t > k t ó r e  p o k ą s a ł y  58 i n n y c h  l u d z i  u-
J e g ą  w ą t p l i w o ś c i .  2 ) 65 l u d z i o m  r a n y  ż a l o n o ,
ci d o  d z i s  d n i a  z u p e ł n i e  są  z d r o w i .  5 ) P i ę ć  Ó «  u -
m a r ł o  z w o d o w s t r ę t u  , z t e y  l i c z b y '5  d o s t a ł y  s ię

ł a J e c h o J o b ^  7 - h  n  i e d n e y  k o ł ) i ć ly

s z p i t a l a .  4 ) r a z  t y l k o  u d a ł o  s i ę  d o s t r z e d z  i  I n l

^ ° JlerZyki’ °Pisnne Przez 
» » p r » i o „ e g » ; T ^ v * 7 .
m a r ł  z w o d o w s t r ę t u ,  u  n i e g o  p ę c h e r z y k i  n i e  b y ­
ł y  d o s t r z e ż o n e  p r z e z  c a ł y , c z a s  jego  p o b y t u  w  s / n i

e d ż e „ ° r , I d t ,46 ;lni PZ 6) W „ X
b i S v  w M ę y  °.W t y ł o  n i e p o d o b n y m  (u k o -
n L  7 d2 i:vspomniont y  ̂ z Pr*yc*y“ y uszL dze-

s  wi £ f j r bu’przez r-
c a  f a r b  i e r  s k i  e go ^ e ^n s te i ł i n c / o  *7 * * 1  *  Z > n o w '

i  m a s c  z m u c h  h i s z p a ń s k i c h .  W  w i e l u  zdarzeniach 
p o m i e n i o n a  r o ś l i n a  s p r a w o w a ł a  s k u t k i  r . a r k o t y c z -

£ * h l * ? S r  ^ o d o w » t r ę t o w i  , o p r ó c z  n i e k t ó ­
r a ,  i s,r z o d k o w ’ “ b y w a n o  b e z  S ą d n e g o  uo -  
ł  r7 ! C5 CJ  m o d  f n e r i a  B e l l a d o n n a * ), za  r a d ą  

« ,  w  w i e l k i c h  d o z a c h ,  to  j e s t  p o  10 g r a n  fd o

p r z f z atny I " 1{igUd0 luy) ,9) Z  siedm iu  p s o t ,  k i e

mo7nA* , r> i i • ” j w / . u i i C y, j j u w i ea z i ec  
r i t  - 7 kj  P ' T  P * M w c h e t t i  dpisa- 

’ VV01̂  S1« « « h e d y  pod językiem . 2. N ie mp-
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ź n a -spuszczać się na to, ze w o d o w stre t  n ie  okaże się, 
jeśli te  p ę c h e rz y k i  n ie  z jawią się do 4b (im po u- 
kąszeniu: p ra w d z i  się to na w y zey  w sp o m m o n y m  
chłopcu. 3. Nie można tw ie rd z ić  z pew nością , czy li  
istotnie zniszczenie onych  o ch ran ia  od w od o w strę -  
tu. i .  N ie k ie d y  te p ę c h e rz y k i  mogą b y d z  w zię te  
za jedno z b rodaw eczkam i, znaydu jącem i się i  u  m e -  
pokąsanych  lu dz i  około k a n a łó w  W a r to n a ^  czy li  
’Wędzidełka, K tego w szystk iego  okazuje się, ze, po­
mimo czte ro le tn ich  pos trzeźeń  i gorliwości w  s p e ł ­
n ien iu  d o b ro czy n n y ch  zam ia rów  R ząd u ,  przedm io  
ten  nie jest jeszcze d o k ła d n ie  w yjaśn iony , a p r z e ­
to da lszem u i d łuższem u bad an iu  ulegać musi. 
Bo w y jaśn ien ia  jego m ogliby  tak że  podać  n i e ­
jako zręczność i ci, k tó rzy ,  zabran ia jąc ,  ile  to  bydz  
może, zabijania t y c h ,  k tó re  p o k ą s a ły , albo p rz y -  
b aym niey  p o k ą sa n y c h  z ludźm i p só w , b ęd ą  je p r z e ­
syłać  razem  z pokąsanem i ludźm i do e k a te r y n -  
skiego szpitalu,gdzie d la  n ic h  są oddzielne z a m k n ię ­
cia. w k tó r y c h  do sześciu ty g o d n i  t rz y m a n e ,  a p o ­
tem, jeżeli okażą się zd row em i, w łaśc ic ie lom  zno­
w u  oddaw ane  będą . O tak iem  rozporządzan iu ,  je- 
dy n ie  p o ż y te k  c h o r y c h  mającein n a  c e l u ,  by ło  
już p rzez  gazety  opub l ik o w an o .  Z tem  w szy s tk iem  
za ledw o 5 ludz i ,  n ie s te ty ,  p rz y p ro w a d z i ło  z sobą 
7 ty lk o  psów  , w ra z  z m m i  pokąsanych .  R ud z ie  
ci, w idząc ,  że ic h  psy  b y ł y  z d ro w em i,  i sann  b y ­
li  spokoyn ieys i ,  tym  czasem inn i ,  a w  tey  liczb ie  
i tacy ,  k tó rzy ,  sądząc, p o d łu g  w szelk iego  do pra-r 
W d y  podob ieńs tw a ,  ze n ie  przez  w ś c ie k ły c h  psow  
pokąsanem i b y l i ,  d ręczy l i  się n a y o k ro p m e y sz e m i 
m yślam i i w y o b rażen iam i , gdy  zos taw an ie  P r^Y 
zdrow iu  psów p o k ą sa n y c h  w ra z  z n im i,  mog o y  
ow szem  i c h  pocieszyć. V I I .  J e d n o m y ś ln ie  w y ­
b r a n y  na członka P .  K . K a c zk o w sk i , d o k to i  ine-

to w a r z y s tw o  N a u k o w e  z łą c zo n e  z  U n iw e rsy ­
te te m  J a g ie llo ń sk im . G łos S c b a s tja n a  G ir tle ra , 
o b e jm u ją c y  obraz c a ło ro c zn y c h  c zyn n o śc i  _ to w a ­
r z y s tw a  naukow ego  iv K ra k o w ie .  (D okończen ie

W  tem  m ieyscu  w ypada  m i , abym  osw iaa -



cz y ł  iź w  k o ńc u  roku  zesz łego .  B o c z n ik a  tom X I ,

" id;iC Pr7' ^ t>'m J zachowanym  dotąd porządkiem , przystąpić mi nalepy do w y ­
liczen ia  darów, jakiemi obdarzone zostało T o w a ­
rzystw o nasze w  rok u przeszłym. J \ y .  Stanisław^ 
H rabia  W o d z ick i  Senatu R z ą d n e g o P « ł e ,  Z  
fiarovvał lo w a rzy s tw u  Tom V  i \  i d z i e ła  sw e­
go o .Roślinach. J W .  Józef Hrabia Załuski K u ­
rator Jeneralny Instytutów  naukowych w  kraju 
naszym, z ło zy ł  w  ofierze medal srebrny, u w ie c i -  
m ający  zgon wiekopomney pamięci Nayjasniev-  
szego Cesarza W s z e c h  Rossyi i Króla f i k  eJo
i  I ) w d  (,KA M który J W .  Łabęcki Radca Stanu
i D yrektor M uzeów Pałacu P e te r sb u r sk ie g o  dla 
Akademji naszey ofiarować raczył. Tenże J W  
K urątor w ręczy ć  raczył Tow arzystw u zabytek  
starożytny, Yolumen prawie sześć łokc i długi na- 
p y iu s n  Egipskiego naylepiey zachowany, ktore^o  
opis w  tegorocznym w ykazie  lekcy i  (Index Le-  
ctionum) znajduje się o k a z a n y  na* rzecz T ow a­
rzystw a przez W .  Józefa Sękowskiego, Professo-  
i a  języków orjentalnych w  Petersburgu. J W

w  r .? k1’^ ay<le"t te,.:
v  !  I T kleg°i  przysła ł wiersz p o ch w a l­

n y  s .p .  Jozefa M axym ihjana H r. na T eczyn ie  Os- 
* ah n sk ,ego ,  który W . R afał W ę ż y k  u ło ży ł  k  
J W .S t a n is ła w  H r. Ordynat Zamoyski, Prezes Se 
j a  u rac/.ył p iaesłać ą ine-

ar.igi ż e L n y ,  0l ,a d „ a  1„. 
m e ,  bite na odnowienie  szkół Zamoyskich

piers?eZJana Z1 "16’ ic,lncy  stro™e p o ­piersie  Jana Zamoyskiego z napisem: J o a n n e s  S a
r iu s  Sam oscius D e je n so r  P a t r i a e  e t  S c ie n tia ra rn -
P r o te c to r ; na stronie zaś odw rólney  sJ c o d em ia rn
S a m o s c ta e  t n s t i l u i t }  594. i d w a  w i e ń c e ,  feden
C V i k V̂ m V , d,,US1-Z-d ^ 1 Z naP isem: u tr a q v e  

A n m  . A llied 1’oloccy, Ś b J w M ^ “ S !
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ne dzieło przez oyca ich , sławney pamięci Jana 
Hrabię Potockiego: Fragm ens Mistoriqu.es et Geo- 
Sfaphiqu.es sur ta. Scyt h ic , la Sarm athie et le 
Slaves wydane w Brunswiku a 796 w 5ch Toinach 
in 4to. J W ,  Jacek Mieroszewski Sekretarz Se­
natu, darował Jana Fryderyka Sapiehy, Dom ina  
1 ‘cilatii R e g in a , .Libertas. Dębiński wydał go 
po polsku; pod względem opisu Kzadu Polskiego 

X V II I .  w ieku , dzieło ważne. J W . JX . T a ­
deusz Hrabia Łubieński Prałat domu Jego Świąto­
bliwości Papieża Leona X I I ,  przez ręce J W .  K u- 
r atora Jeneralnego Instytutów naukowych, złożył 
da rem dja Towarzystwa naukowego 87 sztuk od­
lewów' gipsowych dwóch naycelnieyszych w ieku 
naszego Ąrtystów: Canovy i Thorvaldsena. J W . 
Józefa z Zawadzkich Gostkowska dała w  offie- 
fze dwa exernplarze wyjątku z dzieła Cadet de 
Vaux o podagrze i reumatyzmach. J W .  F ran ­
ciszek Paszkowski, imieniem komitetu zaymują- 
cego się budową pomnika naszego Tadeusza K o­
ściuszki, jako prezydujący w tymże koinitecie, 0- 
fiarował Towarzystwu w dwóch exemplarzach 
pamiętnik tego wiekopomnego dzieła. Tenże zło­
żył Towarzystwu w ofierze książki nadesłane so­
bie z Paryża jako to: JSssai sur 1'F m ploi du teins, 
•fissai general d 'Education phisique , morale et 
intelleętuelle , tudzież cztery pisma ulotne, które­
go xiążki ofiarował Towarzystwu M arek Antoni 
*1 u Hien , wydawca Paryzkiego pamiętnika Jtcvue 
■Dncyclopedique Członek wielu Akademii. J W .  
Adam H r. Plater obdarzył Towarzystwo dw,,ma 
poszytami jednego Exemplarza, obeymującemi w i­
doki pozostałych w Krakowie pomników' staro- 
zytney Polski, litografowanemi. — W . Chryslia- 
ni Dyrektor Jeneralny korpusu dróg i mostów 
^  Królestwie Polskiem , przez ręce W . E s tre i­
chera przy uprzeymey odezwie , nadesłał dwa 
niedale srebrne i dwa żelazne , które w r. 1820 
na pamiątkę ukończenia traktu Brzesko-Litewskie­
go w W arszawie wybitemi zostały, powlóre dwa



odciski żelazne pomników na tęż sarnę pamiątkę 
pod Gro chowem przy  P radze  i" pod Terespolem  
postaw ionych ,  obelisku unij dla miasta Lublina, 
także z żelaza odlanego. Opis pierwszych u m ie­
szczonym b y ł  w  numerach 9 8  i g g  Gazety W a r -  
szawskiey z r. 1825. Potrzecie poszyt domów za­
jezdnych i pocztowych jakie się stawiają przy  b i ­
ty ch  trak tach ,  i zbiór wzorów w ystaw ionych  dla 
porządku przy  Litych drogach; nareszcie h is to ry ­
czną sprawę o postępie robot drogowych W' K r ó ­
lestwie. W .  W u k  Stepanowicz dziękując za pa­
ten t  na członka Towarzystwa, złożył k ilka  ksią­
żek w języku Serbskim. W .Ś za fa ry k  dzieło H i- 
s tory i L i te ra tu ry  Słowiańskiey, W .  Józef H a lle r  
książkę przez siebie zebraną i wydaną pod n ap i­
sem: M y ś li  o pub licznych  dom ach roboty i  ich  
urządzeniu , W .  Dobieeki W oyciech  P u łk o w n ik  
rozmaite d ru k i  stare paryzkie. W .  F ranciszek 
Szopowicz Professor w un iw ersy tecie ,  dał T ow a­
rzystw u w offierze ; naprzód T abak ie rkę  m arm u­
rowy z pomiędzy ułam ków  kolumn kościoła J o ­
wisza Serapiyskiego w  Puzzoli, powtóre T ab a k ie r ­
k ę  niebieskawą z law y  W e zu w iu sza ,  potrzecie 
T abak ierkę  w  ży ły  czyli f lad ry  z lawy W e z u ­
w iusza , poczw arle  T abakierkę białą m arm urow ą 
z ży łkam i ochry  że lazney , pópiąte"' pudełko do 
zębodłuhów z law y  dawnieyszych W ulkanów , po­
spolicie zw aney Lapis N ephriticus  dziś w  Puzzo- 
l ina  wyspie I sch ii  gdzieniegdzie znaydującey się: 
poszęstc Tabliczkę prostokątną z obu stron szli­
fowaną z osadem, jaki niegdyś woda w  sadzawkach 
łaźni Nerona w  Puzzoli na ich dnach gruzem d ro ­
bnym  ub itych  zostawiła : posiódme dwie kam ien­
ne Lampki W'ydobyte z gruzów starożytnych w Ne­
apolu. W. F e l ix  Słotwiński professor w  U niw er­
sy tec ie ,  dwa tomy dzieła swojego pod ty tu łem  
■t rawo n a tu ry  p ry w a tn e ,  tudzież dwrn jelenie rogi 
sk am ien ia łe ,  dwa w ielk ie  trzony  i jeden goleń 
nieznajomego zwierzęcia w C yrku le  Jasielskim 
wykopane. W. X. Janowski K an. K a t .  K ra k ,
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P ro fesso r  w  U n iw e rsy te c ie  d a ro w a ł  t r z y  znacz* 
nieyszey w ie lkośc i  konchy . W .  P. Ju l ia n  Sawi* 
Gzowski, P ro fessor  M ed y c y n y  w  U n iw ersy tec ie ,  4; 
tom y S a lzb u rsk iey  m ed y cy n a ln ey  Gazety  , a W .  
P e l ix  R a d w a ń sk i  m ian o w an y  b u d o w n ic tw a  w U -  
f t iw ersy tec ie  P ro fe s s o r ,  rozm aite  ry su n k i .  W .  
A dam  P o w stań sk i ,  P ro re k to r  L ic e u m  S. A n n y ,  o- 
ł ia ro w a ł  n a p rz ó d :  d w a  dz ie lą ,  to jest: czynności 
K onim issyi P ra w o d a w c z ey  w  P e te r s b u r g a  i8o4 
U W językach  R ossyysk im  , F ra n c u z k im  , Ł a c iń ­
skim , N iem ieck im  i A n g ie lsk im , tudzież opisanie 
tiarodu Rossyyskiego po fran o u zk u  w t r z e c h  to­
g a c h .  D aley  z ło ż y ł  tenże jako d a r  w  im ien iu  
J W .  Józefa  W y d a w s k ie g o  A lo rcb lada  w ie lu  o r ­
derów  K a w a l e r a ,  X i$żkę ' w jeżyku R o ssy y sk im
0  p rze s tęp s tw ach  i k a ra c h  w ogólności, Jó ze f  K r ó -  
h k o w sk i ,P ro fesso r  G im nazyum  Poznarislciego. czło­
nek naszego T o w a rz y s tw a  , o f ia ro w a ł  do l i  ib l io -  
le k i  naszey d w a  dz ie łk a  p rzez  siebie w y d a n e ,  to 
Jest:  W z o r y  E s te ty c z n e  P o e z j i  p o lsk ie y  i  p ro s te  
z a sa d y  S ty lu  p o lsk iego , W .  K r a u z  A n ton i  P o d ­
po ruczn ik  P a u rn e ra  t łum aczen ie  B a il is ty k i .  W .  
Prankowski  i i  K a le n d a r z ó w  poozęści z X V I I ,  
'v ieku ,  a W -  T  ro jańsk i  dw a  z ro k u  1 6 2  i  i lGiy.
1 rzes łany  także  darem  odeb ra ło  T o w a rz y s tw o  m e­
dal z G e t l in g i  na Ju b ileusz  B lu rnenbacha  , S tro -  
lftey e ra  i E ic h h o rn a  p r o f e s s o r a , a J P .  K r z y ż a -  
toowski Józeż Zastępca  Assesora Sądowego, z ło ży ł  
p ien iądz  w  r .  t 8 2 5  znalez iony  w  Łobzow ie , na je- 
dney s tron ie  m ający  napis C o n s ta n tin u s J u n io r  
■Nobilts C e sa r , a na  o d w ró tn e y  s t ro n ie ,  C oncor- 
d /a  E x e r c i tu s , J lasc /ie  I .  I I .  845 Sis Off, to jest 
hisciae Officina l i d a — J P .  J ó z e f  $ ło tw iń sk i ,  P i -  
kota l i is to ryą  G e n e w y  r 8 i p  w  3 T o inach . J P .  
W a le n ty  K u la w s k i  P ro fessor  z L iceum  S. B a r b a ­

r y  x ią z k ę  z napisem  P h is ica  exo tica  Gassoviae. 
l 7*7- J P .  S iw e c k i  L e s z k a  w y r a z y  S ło w ia ń sk ie

ję z y k u  M a g ia ró w . J X .  P io trow sk i rozm aite  
kazania. J P .  L o re n ts k i  U czeń  P r a w a  D y a ry u sz  
t-eyniu 1 7 6 1  i p roces  d u c h o w n y  poku tu jącego  grze-



sznika. J P .  Euskinia  D. Medycyny.  Beobachlun- 
gen zur Physiologie der  Sinne. JP .  R y ch te r  R a d ­
ca Konsystoryalny w Opolu mowę Potockiego na 
pogrzebie X c ia  Poniatowskiego. J P .  Franciszek 
Urunbaum podług podania W.Bibl io tekarza  ofiaro- 
wa łk i lka  xiąźek,  a W .  Bobrowski  M dhrisc łw  L e ­
g e  nde des B e il ,  C yr illu s— Dzięki niechay będą 
p rzy ch y ln y m  sprawie nkuk dawcom; roczniki  na­
sze do pozney pamięci  z chlubą prześlą ich imio­
na a pożytek z tych darów odpowie nayłepiey 
ich  przyjaznym chęciom : w nim bowiem znay- 
dą nayprzyjemnieysze dla siebie wynagrodzenie ,  
za swe dla nauk ofiary. W  porządku postępu- 
jac wypada mi  smutna spełnić powinność wspo- 
mniem a o stratach,  które Towarzystwo nasze przez 
simerc sw y ch  członków poniosło. Powinność ta 
tern dotkliwszą sercu mojemu się s taje ,  ź.e mam 
powiedzieć o zgonie męża ,  którego szczególniey 
odznaczające się umysłu i serca przymioty by ły  
jedyną pociechą t rzydzies lolelniey naszey przy ja­
źni. Umarł  F e l ix  Radwańsk i ,  Filozofii Dr.  Je-  
ometra przys ięgły z Nominacyi Nayjaś. Kró la  Jm -  
ci Stanisława Augusta ,  Senator dożywotni  Rze- 
czypospohtey Krakowskiey,  E m ery t  Uniwersy te­
tu  Jagiel lońskiego,  Orderu  Sgo Stanisława I I I  
klassy kaw a le r  członek Towarzystwa naszego. 
VV każdym względzie ten mąż cnotą i nauka zna­

komity ,  wy wią za ł  się z świętych dla tey kr a in y  
i dla uniwersyte tu  obowiązków. Na łonie tey od- 
wieczney matki  nauk w y c h o w a n y ,  w posługach 
publicznego nauczycielstwa znakomite swey zda- 

dawał  dowody.  Pracą  i talentem na szkol­
ne rządów zaufania zarobiwszy so b ie , na urząd 
senatora powołany,  wielolicznemi wiadomościami 
z niezmordowaną gorliwością przykładał  się do 
udoskonalenia kra jowey administracyi,  pod jakim­
ko lwiek względem uwa żaney,  budownictwo a t o­
li 1 Ogrodnictwo by ły  d w a nayulubierisze dla nie­
go przedmioty Niezachwiany w nayusilnieyszych 
ctięciacn dla  dobra ziomków.swoich, pomimo mo-



solnych i w ażnych, 7, urzędu senatora w ynika ją­
cych zatrudnień, przywiązany zawsze do sp raw y 
oświecenia publicznego, jako członek Towarzystwa 
naszego , uczoneini swemi pismami p rzy k ład a ł  się 
nadto do upowszechnienia wiadomości technicz­
nych, przy obecney kulturze w  społeczności ludz- 
kiey, tak  silnego z strony rządu i uczonych zachę­
cenia potrzebujących. Słowem Radwański, pod 
Względem nauk i cnót tow arzysk ich  uw'ażany, w  
przedsięwzięciach i dla dobra sw ych  ziomków do­
konanych zamiarach , wzniósł się nad pomierne 
obywatela zaszczyty, zostawiwszy naycełnieyszą , 
późuey pamięci i sławy, bo z cnót swoich rękoy- 
tnią. każcly bowiem przyjaciel dobra publicznego. 
■Ważąc na szali bezstronney sprawiedliw ości jego 
Zasługi, imie jego z uwielbieniem wspominać bę­
dzie. Dopełniwszy smutnego tego obowiązku,prze­
chodzę teraz z kolei wym ienić imiona osób, k tó ­
re na członków Tow arzystw a naszego w roku skoń­
czonym zajjroszonemi zostały , lub  przybranem i. 
N a  członlw w  honorow ych  J W . Franciszek Pasz­
kowski, by ły  Jene ra ł  W .  P . Adjutant p rzy  boku 
K ró la  Jm ci Saskiego,Kawaler orderu  K rzyża  wmy- 
skowego. J W .  Józef W y d a w sk i  H orehlad  kaw a­
le r  w ielu Ord. b y ły  p ro k u ra to r  grodzieńskiey i po- 
dolskiey gubernii. W* Józef de H e llenburg  H a l ­
ler. W .  L udw ik  H e e r e n , professor h is tory i w  
Uniw. Gottyngskim. N a  członka  czyn n eg o : W .  
A lexander  Serna Sotłowdewicz Nauczyciel jęz. ros. 
przy uniwersytecie jagiellońskim. N a  członków  
korrespondentów . W .  Józef Sękowski fil. D. 
Prof, języków O ryen ta l  w uniwersytecie peters­
burskim  , i w ielu  towarzystw  uczonych członek. 
ML P a w e ł  Szaffaryk fil. D. w' Gimnazyum Neu- 
satz^ prof. W .  J .  X .  Jan  K o l la r  uczony kazno­
dzieja w Peście. W .  M arek  A nton i  Ju ll ien  k a ­
w aler orderu  legii honor, i w ielu  A kadern iy  cz ło­
nek. T en jest rze te lny  obraz stanu tow arzystw a 
naszego, w roku  zeszłym, jaki miałem zaszczyt tu 
W krótkości przełożyć, t) siłow ania nasze, nie mia-
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ł y  i nie mają,  t y lk o  ten jed yny cel i  nieodzowny  
za m ia r  , ażeby  rozszerzać świa t ło  n a u k  p r a w d z i -  
yyie poży tecznych ,  a żeb yśm y tą us ilnośc ia  po t ra -  
i i l i  pod łu g  możności  odp owi adać  w s p ani a ło m yś l ­
n y m  i do b ro c z y n n y m  dla  te y  A k ade m i i  postano­
wien iom  Nayjaśn ie ysz ych  k r a ju  tego T w ó r c ó w  i 
p ro te g u jący ch  M o n a r c h ó w .  Szanowni  ko l ledzy  ! 
poświęcenie  się i oddanie naukom,  jest p r z e d m i o ­
t e m  powołania  naszego, n i e u s t a y m y  w  ty m  c h w a ­
le b n y m  zawodzie,  p o d w ó y m y  i owszem Usiłowa­
n ie  nasze:  ważność  zam iar ów  naszy ch  n i e c h a y  
za gr zew a nas , s p r a w a  n a u k  dobrze u ż y ty c h  jest 
s p r a w ą  świę tą ,  / a  tern p o s t ę p u j m y  has łem n i e ­
zmordowani ,  a s pr aw dz i  się owe dawnego wierszo-  
pisa zdanie.  I n g e n io  s t in n d o s  , su bdere  f a m a  so/e ti

—  l o w a r z y s t w n  r o z s z e r z e n ia  w y z n a n i a  r e  fo r -  
m o w a n c g c ,  w  Angl i i ,  odbyło  dnia 3 czerwca r .  b; 
p ie r wsze  swoje posiedzenie  pod pr ezydenc ya  L o r ­
da F a r n n a m a  G ł ó w n y m  jego celem jest n a w r a ­
canie k a t o l ik ów  i r l a n d z k i c h  do wyznan ia  r e f o r ­
mowa nego.  Rozszerzenie Bi b l i i  i  ulepszenie za­
k ła d ó w  n a u k o w y c h  uważane  są za g łó w ne  środ-' 
k i  do os iągmenia tego ce lu .  L t
_ N e k r o lo g . W  nocy Zd .  , 6  na , 7 l ipca  r  b. u-
m a r ł  w R y d z e  K a r o l  Got lob  S o n n t a g ,  j e n e r a ln y  
s u p e r i n t e n d e n t  l u t e r s k i c h  kośc io łów , o r d e r u  
s. A n n y  2go s topnia k a w a l e r  , w  62 r o k u  życia;  
b r o d z i ł  się on d. io s ie rpnia  1765,  w - R a e d -  
be rgu ,  bl isko Drezna ,  i za r e k o m e n d a c y ą  s ł a w n e ­
go H e r d e r a  , m ia n o w a n y  zos ta ł  r e k t o r e m  szkoły 
k a t e d r a l n e j  (Domschule)  w R y d z e  ; przez lat  A  
p e . m ł  obowiązki  j enera lnego  super  -  in tendenta-  
t a l e n t a m i ,  n a u k ą ,  cn o t l i we m  pos tępowaniem na 
pow szechną  miłość i szacunek  zas łużył .  W y d a ­
w a ł  Gazetę  P r o w i n c y y  B a ł t y c k i c h  ( O s i see  - P r o - 
v m z e n  B l a t t ) ,  a p r z y  n ie y  wiadomośc i  miasta 
R y g i .  R ig a is c h e s  S t a d t - B i a l i ) .  L .
- j k o p is y  B y ł y  professor  u n iw e r s y t e tu  w a r s z a w ­
skiego X .  C i a m p i , o d k r y ł  w  b ib liotece  Magl ia -  
h e c c ln c h  w e  Fl o re n c y i ,  r o d z a y  P a m i ę t n i k a  i w y -



pisów sławnego Boccaccio, który obeymilje różńć 
zdarzenia owey epoki, to jest: drugiey połowy X I V  
'"'ieku.
Woniesienia Catalogus novu-t, steilarum dupli- 
H 'b h o g ra ji-  c[um c( multiplicium , m axim a  ex  par~
——   te in spec.ulo Universitatis Caesareae
D orpatensis p e r  m agnum  telesćopium achroma- 
ticum Fraucnhoferi detectarum . in 4to maj. Dor­
pat 1827. Przed dwoma laty, (_Ds. W ii. 1828. T. h  
?o5) donieśliśmy o wielkiey lunecie achromatycz- 
ney Frauenhofera , zakupioney w tym czasie dla 
Uniwersytetu Borpackiego; poźniey uwiadomili­
śmy naszych czytelników, (Dz.FU il. Umiej. T . l . 
14/) ,  o wypadkach pierwszych obserwacyy, robio- 
hych, za pomocą tego okazałego narzędzia, a które 
nawet dowiodły jego wyższości nad teleskopami 
Herszela. P . Struve , dyrektor obserwatoryum Dor- 
packiego , chcąc zastosować kosztowny ten naby­
tek, do rodzaju śledzeń , które obiecywały podo- 
siatkiein odkryć, przez tak dzielne środki opty­
czne , i tak doskonały apparat mikrometryczny 
przedsięwziął, w lutym r. 1825 , zrobić przegląd 
powszechny gwiazd, na południku Dorpackim.Prze­
gląd len,szczególniey miał na celu gwiazdy podwóy- 
ne. Po dwuietniey pracy, niezmordowane stara­
nia Lego professora, uwieńczone zostały nayświet- 
nieyszym skutkiem ; zpomiędzy 120 przeszło ty­
sięcy gwiazd, naliczył 3,o63, .należących do czte­
rech pierwszych klas gwiazd podwóynych; gdy 
tym czasem katalog Herszełla, i samego P, Struve  
nłożony w r .1820, ledwo z tych gwiazd 5oo zawierał. 
Ten tak znaczny przybyt, w jeduey z nay ważniey- 
szych gałęzi nauk, zniewmlił uniwersytet Dorpacki, 
do ogłoszenia NoWego Katalogu gwiazd podwóy­
nych, ozdobnym drukiem in 4to maj., z przydaniem 
karty niebieskiey, która nic nie zostawia do żąda­
nia, tak ze względu na dokładność, jako i doskona­
łość rysunku. W  tymże czasie, P. Struve, złożył w 
tym przedmiocie, jenerał-porucznikowi Xięciu L ie -  
venotvi, kuratorowi uniwersytetu, rapport, poprze-
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dznny m e k t ó r e m i  W'stępnemi i ogólnemi  w i a d o ­
m o ś c ia m i ,  o na tu rz e  gwiazd  s t a ł y c h ,  jako le i  o 
r u c h a c h  c ia ł  ty c h  n i e b i e s k i c h ,  k t ó r y c h  t r w a ło ść  
s ta teczną na jednein mieyscu ,  n iedawno  jeszcze, 
as t ro nom ow ie  uważal i  za n i ew ą tp l i w ą .  Nie p o t r a ­
f i m y  godnie zachw a l ić  tey p r a c y  /  mi łośn ikom 
n auk i ,  dla k t ó r y c h  zdaje się umyśl n i e  bydź p r z e ­
znaczoną  r a c z e y ,  aniżeli  dla uczonych  profess yó- 
n is tów.  W o l n y  od o w y c h  t rudnośc i  t e rminologii  
i i a c h u u k u  5 k tó re  x i a z k i  ast ronomiczne  nie-  
dos tę pne  mi czynią  dla w ię kszey  części  c zy te ln i ­
k ó w ,  r a p p o r t  P i  S tr u v e ,  w  k i l k u  ka r ta ch  z a m y ­
k a  t resc  naszych  w i a d o m o ś c i ,  o prz edm io ta ch ,  
z a j m u j ą c y c h  pie rwsze  mieysce w  po rząd k u  s tw o ­
rzenia  , t ak  r ó w n i e  , jak są naygodnieysze  r o z m y ­
ślań,  każdego  oświeconego cz łowieka.  Tam się po­
k a z u j e ,  że mc  nie jest pozhawiouem r u c h u ,  ani  
tez w  zu p e łn y m  zostaje spoczynku w  na tu rz e  , źe 
same n a w e t  g w i a z d y ,  k t ó r y m  gmin  p r z y w i l e y  
wiecznośc i  p rzyzna je  , podlegają zmianom , p0d 
w zgl ęde m  koloru  i natężenia  swojego świa t ła  i 
że po p e w n e y  l iczbie ty s i ęcy  l a t ,  czas źostawuje 
s iady  swojego u p ł y w u  n a w e t  na słońc obliczu;  
S ta rożytn i  np.  l iczyl i  S y r ju s z a  do gwiazd  czer ­
w o n y c h ;  g d y  dzis , ko l or  b ia ły  mia now ic ie  p a ­
nuje w  r o ż n y c h  z m iana ch  b la sk u  t e y  gwiazdy;  
K a n to r , n ieg dyś  n a j ś w i e t n i e j s z a  gw ia zda  w  kon-  
st d i a c y  i b l i ź n i ą t ,  gaśn ie  teraz p r z e d  P o ll , tr e m ,  
a osłabione je/y świa t ło  okazuje niejako świa t ,  ch y -  
lący  się ku  u p a dkow i .  J e s t  n a w e t  po w ód  d o m n i e ­
m a n i a ,  ze c a łk ow i t a  ru in a  s tarożytnego świata 
ob jawia ła  się n i e r a z  w  odległości  n iez mi e rz on ey ’ 
przez u k a z y w a n ie  się gwiazd , nowemi  zw any ch ,
. |°.łe. z j a w iw s z y ,  świecą  przez  czas n i e ­
jaki  b lask iem n a dz w yczay ny m ,  do tego stopnia,  że i
są wi domem i  śród p o ł u d n i a ,  a p o le m  gasną na  
zawsze.  Dzięk i  p r a c o m  H e r s z e l l a  i jego n iezmor­
d o w a n y c h  nas tępców,  po mi ęd zy  k t ó r y m i  P .  S tr u v e  
zaymuje,^ bez w ą tp ie n ia ,  nayznakomi tsze  mieysce,  
nauc zyl i ś m y  się także poznawać  r u c h  w7ła ś c iw y
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gwiazd s ta ły ch .  W s z a k ż e  , zawsze jeszcze n i e p o ­
dobna oznaczyć  jego p e r y o d ó w ,  ani k ie r u n k u ;  
£dyty ze w sz ys t k ic h  gwiazd,  k tó re  do tychczas  b y ­
ty p rzedm io te m  po do b n y ch  śledzeń,  ta, k t ó re y  r u c h  
' 'daści 'wy n a yp rędszym  się o k a z a ł ,  to jest: 6 »sza 
łabędzia,  l e d w o  5 sek und na  ro k  u b i e g a ,  a prze to 
po 4oo leciecb,  d roga  p r z e z n i ę  ub ieźona  po INiebie, 
ty w na się ledwo p o z o rn e y  ś r e d n ic y  X ię życ a .  L e -  
Ptyy poznano s t o s u n k i ,  zachodzące pomiędzy  nie-  
k tó r e m i  z gwiazd  p o d w ó y n y c h  i  po t ró y n y c b .  Za  
p r z e w o d n i c t w e m  H e r s z e l l a , P* S t r u v e ,  po t ra f i ł  
?apev.-nić się o d w ó c h  g w ia z d a c h  p o dw óynych :  
ledney,  w ie lk ie y -N ie dż w iedz ic y ,  a d r u g i e y  w' 
ty ę i y k u  (O p h iu cu s ), ze na ym m eysza  obiegła na y -  

ty i ęks zą , i że przec iąg czasu na obieg p ie rwszey ,  
jest lat  60 ; d r u g i e y  zaś, lat  5o. Godn ą  jest r z e ­
czą u w a g i ,  ze g w i a z d y ,  k tó rych  tym sposobem 
Poznano zależność wzajemną,  mają r u c h  w ła śc iw y ,  
o t r zym ują cy  je przy  sobie.

W  n i o s k i , opa r l e  na  t y c h  ws zys tk ic h  o d k r y ­
ciach , i na roz legleyszem zas tosowaniu p r a w  c ięż­
kości , do p ro w a d z i ł y  ostatecznie a s t r o n o m ó w ,  do 
'wyt łumaczenia  s k ł a d u  drogi  mleczney ,  jako zb ioru  
elbo sy s te ma tu  s ł o ń c , c ię ż ą cy c h  k u  spólnemu 
Środkowi.  Od tego pr z y p u sz c z en ia ,  da ley  się p o ­
su n ię to ,  p rz yym uj ąc ,  źe świa t ł e  p lamy na JNiebie 
[nebuleuses), mogą  hy dź  także  zbiorami  świa tów,  
Podobnych  do drogi  mleczney,  lecz w  n iezmierzo­
n y  zn ay d u jący ch  się odległości .  T u  już r a c h u b a  
Ostaje. M y ś l  nawet ,  dośw iadczając jakieyś  t rwogi ,  
Cola się przed  tem w y m k n i e n i e m  się w z ro k u  w g lę -  
tye nieskończoności .  P r z y  osla tnimfo kresie s w o ­
ich  u s i ł o w a ń ,  genijusz lu d z k i  z m o rd o w a n y  upa da  
1 n ikn ie  we  w s p o m n ie n iu  wszechmocnośc i i  w i e l ­
kości  Poga.  JX. A .  K .

— A t la s  h is to rique  e t  chrono log ique  des l i t te -  
ra tu res  a n c ie n n e s  e t m o d e rn e s , des sciences, e t  
des b e a u x  a r t s ,  pa r  A.  J u r r y  de  M oney- (Atlas 
hi s torycz io -chronologiczny,  l i t e r a t u r  s t a ro ż y tn y c h  
1 n o w o ż y t n y c h ,  na uk  i sztuk p ięk nyc h . )

l i t .  IVil. ŻVo(r. ISau. T , 11. r. 1837 wrzesień. *8
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P. de  M o n e y  zdaje się bydź p o w o ła n y m  do w y ­
stawiania  świata ,  w  obrazach  s y n o pt ycz ny ch .  D o ­
tąd  w y s ta w i ł  już akademije  , szkoły  p o l i t e c h n i ­
c z n e ,  u n i w e r s y t e t y ;  t e raz  z a ś ,  w  ty m  samym 
f o r m a c ie ,  z a w a r ł  j ę z y k i ,  l i t e r a t u r y :  n a ro d o w ą  i 
zagran iczne  ; h i s to r y ą n a u k  i sztuk  p i ę k n y c h ,  sło­
wem:  niczego nie omija w  sw oic h  k la ssy f ikacyach  
m e to d y c z n y c h .  At las  jego jest dla t y c h  ro zm a i ty ch  
zasad cywi l iz acy i  t em , czem At las  h i s tory czno-  
genea logiczny  Lesaża  (P.  de L a s -C a se s )  d la  hi slo-  
r y i  po l i ty czney  narodów ' :  u łożony w ed le  tegoż 
samego p la nu  i me tod y  , s tanowi  i stotne jego d o ­
pe łnienie -  Za pomocą t y c h  tabl ic  sy n o p ty czn y ch ,  
oko i  u m y s ł  bez u t ru dz en ia  obeymuje  pow ią za ­
n ie  się i ogół f a k t ó w ,  p o c z ą t e k ,  wzros t  i up a d e k  
l i t e r a t u r ,  szereg p r a w i e  genealogiczny pisarzów,  
podz ia ł  r o d z a jó w ,  p o c z ą te k ,  u formowanie  i z n i e ­
sienie sys tema tów i s z k ó ł ,  wreszc ie  mnóztwo f a k ­
tów ro z rz u c o n y ch  po wiązkach  , a sym e t ry czn ie  i 
jasno usz y k o w a n y c h  w  ka te go ry ach ,  na jedńey  k a r ­
cie. T e x t ,  u łożony  p o d łu g  metody  Lesaża,  w  k o ­
lu m n a c h  p r z y d a t k o w y c h  , zawiera  p o t r z e b n y  w y ­
k ł a d  chronologi i .  J u ż  k i lkanaśc ie  t y c h  kar t  w y ­
szło, i czynią p ię k n ą  nadzieię o calem dziele.  Z n ay -  
dują się tain r y s y  l i t e r a t u r :  g r e c k ie y  i ł ac ińsk iey,  
po r lu g a ls k ie y  i w ło s k ie y  , aż do naszych czasów; 
r y s  l i t e r a t u r y  f r anc uz k iey  za czasów L u d w i k a X I V  
i L u d w i k a  X V ,  n ako ni ec  ry s  chronologiczny  h i -  
s to ry i  geografi i ,  od czasów n a y d a w n ie y s z y c h  aż do 
naszey epoki.  Za tytu łów ą k a r t ę  dzieła,  au tor  ogłosi 
jeszcze m a p p ę  języków,  podług  na yno w sz ych  p r a c  
P .  A d r y a n a  B a lb i.  (Atlas s tenograf iczny  k u l i  z iem- 
skiey.) .  K .

—  K r o n i k a  E u ze b iju s za  z  C a z a r e i , koszlowrny  
ów pom nik  h i s t o r y c z n y ,  którego u ł a m k i , roz rzu­
cone po dawnyteh a u torach  , z e b r a ł  Jó ze f  Sca /ig er , 
do t y c h  czas b y ł  p rzedmiote m nayżywszego  żalu 
uczonych , k t ó r z y  , po d ł u g ic h  a be zsk u te czn ych  
ś l edz en ia ch ,  po s t r ada l i  już b y l i  nadzieję o d k r y c ia  
jey kopi i .  W s z a k ż e ,  c a łk o w i ty  p r z e k ł a d  tey  lero-
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*iiki na  j ęzyk  o r m i a ń s k i ,  z n a y d o w a ł s i ę  od t r z e c h  
■wieków z a p o m n i a n y ,  w  r ę k u  n i e k t ó r y c h  O r m i a n ,  
o s i a d ł y c h  w  K o n s t a n t y n o p o l u  , i j a k b y  c u d e m ,  u -  
t t i k n ą ł  p ł o m i e n i , t a k  częs to  n i s z c z ą c y c h  to m i a ­
sto.  D z i ę k i  ś w i a t ł e y  g o r l i w o ś c i  D r a  Z o h ra l , z n a ­
nego z w i e l u  d z i e ł  a r c h e o l o g i c z n y c h  w  j ę z y k u  o r ­
m i a ń s k i m ,  s p e ł n i ł y  się ż y c z e n i a  u c z o n y c h .  Un to ,  w  
czasie p o d r ó ż y  do K o n s t a n t y n o p o l a  , m i a ł  szczę­
ście o d k r y ć  k r o n i k ę  E u z e b i j u sz a  , i za p o w r o t e m  
sw o im  , og ł os i ł  j ey t ł u m a c z e n i e  ł a c i ń s k i e  , k t ó ­
rego p o w i ę k s z y ł  w aż no ść ,  p r z y d a n i e m  w s z y s t k i c h  
u ł a m k ó w ,  j a k ie  t y l k o  nas  d o s z ł y ,  z t e x t u  g r e c ­
k ie go .  U c z o n y  a r c h e o lo g  w ł o s k i , X . sJuge/o M a/, 
Ualeźa ł  do  t e y  p r a c y  , p r z e z  p o d ję te  s t a r a n i a  oko ło  
jey p r z e y r z e n i a  i w y g ł a d z e n i a  s ty l u .  W s z y s t k i e  
juz p r a w i e  b i b l i o t e k i  p u b l i c z n e  u  E u r o p i e  p o s ia ­
dają to  s z a c o w n e  d z i e ł o ,  a p r a w d z i w a  k r o n i k a  
Euze b i j usz a  , s t an ie  s ię  , w e d l e  j e d n o z g o d n e y  opi -  
Uii u c z o n y c h ,  n a y t r w a l s z ą  zasa dą  p r z y s z ł y c h  p r a c ,  
"W p r z e d m i o c i e  h i s t o r y i  s t a r o ż y t n e y .  Z e s z ł y ,  b ło -  
g o s ł a w i o n e y  p a m i ę c i , Cesa rz  „ A l e x a n d e r ,  k a z a ł  
Zakupić  zn a cz n ą  l i czbę  e x e m p l a r z y  l ey  p i e r w s z e y  
e d y c y i , t a k  d la  b ib l i jo l e k i  C e s a r s k i e y ,  jako i i n ­
n y c h  b i h l i j o t e k  p u b l i c z n y c h  , z n a y d u j ą c y c l i  s ię  
Vv l l o s s y i .  A".

—  W  S z to k o lm ie  p r a c u j ą  t e r a z  z r o z k a z u  K r ó ­
l e w s k i e g o ,  n a d  w y d a n i e m  z b i o r u  d a w n y c h  p r a w  
s z w e d z k i c h  , k t ó r e  s ię  u s k u t e c z n i a  pod  d o zo r e m  
d w ó c h  b i e g ł y c h  p r a w n i k ó w ; w y s z e d ł  już t o m  
p i e r w s z y  , z ł ożo ny  z 86 a r k u s z y  d r u k u  , a za w ie ­
r a j ą c y  K o d ex  ki ir.ygocki.
Gazety. Eierwsza Gazeta , która się w Europie 

^kazała, drukowana była w Anglii r. i588. '1 y- 
tuł jey był „ The JdtigHsch M ercu n e  , i dwa 
>azy na tydzień wychodziła. B yło  to pod pa­
kowaniem E lż b ie ty , kiedy sławna Hiszpańska 
■Armada, angielskim brzegom zagroziła. 5o N. tey 
gazety, który dotąd nie zaginął, był do Sloanes- 
Collection przyjęty i stanowi w niey artykuł Nr. 
^>to6. Zawiera w  sobie zupełne opisanie przy-
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bycia posła H ollendersk iego  na dw ór K ró lo w ey
E lżbiety . Jednakże zdaje s i ę ,  ze po w ynalezien iu  
druku , rych ło  się pisma nakształt gazet zjawiły,  
ale w ięcey  jak sto lat u p ły n ę ło ,  nim pew ny i 
®0"ie w ła śc iw y  charakter przybrały. W olność le- 
dnakze druku nie rych ło , i to po długiey i niehez-  
pieezney  w alce była ogłoszona: gdyż H enryk  VJ.1I ,  
E lżb ieta  i Jkarol IX, by li  naym oeniey przeciwko tey  
sztuce uprzedzeni,i dopiero w 4 lata. k iedy W ilh e lm  
I I I  po d lugiey rew olucyi na tron angielski w stąp ił ,  
ogłoszona była wolność druku, określona prawami: 
gdyz Parlament mocno się sprzeciw ia ł ścieśnieniu, 
jakie dotąd panowało. W  nowszych czasach gazety  
i  pisma peryodyczne, do takiego stanu doskonałości 
posunęły się w  Anglii, źe istotnie zadziwiać się nad 
niem i potrzeba. W y d a w c y  gazet londyńskich' w a ­
żne zaymują m ieysce w  Anglii:  każdy z n ich  w y -  
daje od 5oo do 7,000. exem plarzow codziennie. Iło  
ty ch  ostatnich należy gazeta , nazwana : Tunes.
J osirzegacz (Observer), tygodniowe pismo peryo-  
dyczne wydaje 10,000 exem plarzy. W  marcu 
i r. k iedy ciekawość do nay wyższego ‘ stopnia  
posunióną była, wybijano codzień w  Anglii 2,584.o6? 
ex e m p la r z o w , k lśre  rządowi przynosiły  dochodu  
54,767 funtów szterlmgow. W  ogólności licząc,  
zdaje się , ze ranne gazety co dzień 20.000, w ie ­
czorne międy i 3 a 16,000, le które ty lko'trzy  razy  
na tydzień wychodzą 20 blizko 22,000, a tygodnio­
w e  około 70,000 exem plarzow  w  samym Londynie  
przedają. Opłata stępia w roku 1817 na 1818 przy­
niosła w  sansey Anglii 34g ,io 3 funtoiv szterlingów  
“ 7 , ™ “• Za uwiadomienia wszelkiego rodzaju 

luntow  szterlingów , a zatem razem  
46t),4 )o> łunt. szterling. W  r. 1820 blizko 5.000.000 
exem plarzow  tygodniow ych  gazet w ychodziło .  
Kanne gazety mają swoich w yższych  i n iższych  
w yd a w có w  , którzy po 3oo, 5oo i 800 funtów  
szterlingów  corocznie pobierają. Naystarszego czyli  
wyższego w yd aw cy  obowiązkiem  jest, g łów ne ar­
ty k u ły  układać , aby ton polityczny  gaze-
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ty  b y ł  u t rz ym any .  Niższy  wszys tk o  przeyrzeć 
p ow in ie n  5 na de s ła no  a r t y k u ł y  i  wia dom ośc i  po­
ró w n a ć  , p o d ług  okol iczności  skróc ić ,  a szczegól- 
n iey  nad  tein czuwać ,  ażeby źle pisane  a r t y k u ł y ,  
nie b y ły  umieszczane.  K a ż d a  gazeta ra n n a  u t r z y ­
muje swoje w ła sne  o s o b y ,  k tó re  n o w i n y  z m ia ­
sta i z g i l d y  ku p ie cki ey  zb ie rać  p o w i n n y  , t ł u m a ­
czów' dc> cudzoz iemskich  d z ie nn ik ów  i x i a z e k ,  od 
C do 8 skoropisów , k tórzy  na o b ra d a c h  P a r l a -  
l n e n to w y c h  i s ą d o w y c h  zawsze muszą bydź  p r z y ­
tomn ymi .  K a ż d y  z n ic h  ma  200 do ,5oo f u n tó w  
szter l ingow rocznego dochodu.  Oprócz t y c h  są 
jeszcze n i ek tó re  o s o b y , za t rudnione  zb ie ran ie m 
wiadomośc i  p o l i c y y n y c h  i  w s z e lk ic h  innego r o ­
dzaju w iadomości  i now in .  Ale  ci n ie  b iorą  ża­
dnego w y na gr odzeni a ,  p rócz  o p ł a ty  za a r t y k u ł y  
pr zy ję te .  * Vieczorne  gazety  b io rą  n a y w i ę c e y n o -  
winJ /. gazet r a n n y c h ,  i dla tego mają da leko  m n ie y  
Wydatku.  P r z y  r a n n y c h  gazetach  pracuje  c o d z ie n ­
nie bl i sko 20 zecerów,  a 6 lub 8 p re s s e ró w ,  oprócz 
chłopców'  b ęd ąc yc h  w  nauce.  G aze t y  wieczorne  nie 
Wymagają lak vvielkiey l i c z b y  ludzi .  " W yd aw cy  
prze to  gazet mają w  L o nd yn ie  bardzo  w i e l k i e  roz-. 
chody i w y d a tk i ,  wynoszące  ty god niow ie  od 4oo do 
5oo fi intow sz te r l ingow,  nie l icząc w  to najęcia uo- 
tnu. pisarz,ów i narzędz i  d r u k a r s k i c h ,  k tóre  już. same 
■wynoszą w ię cey  jak po łowę dochod u,  gdyż  one w o- 
góle czynią  4 a cena gaze ty  jest t y lk o  7 pens.  P r z y  
tein w' n a d z w y c z a y n y  c b w y p a d k a c h ,  p rzeds ię jpe r -  
cy posyłają czasem k o r re sp on de nt ów  za gran icę ,  
ażeby wiadomośc i  zbieral i .  Je d e n  t a k o w y  na- 
p r z y k ł a d  b y ł  od u t r z y m u j ą c y c h  gaze tę  r a n n ą  do 
H i szpa ni i  pos ł any  i ot rzyma ł  za to, oprócz p ien ię -  
dzy na  d r o g ę ,  600 fu n tó w sz te r l ingow nagrody.  
A\ Blac lć -Horse-Cour t  na u l icy  F l ee t  w  Lo n d y n ie ,  
znayduje  się r y n e k  gaze iny ,  na k t ó r y m  rano  i w i e ­
czór k i lkaset  osób rozbiera  gaze ty i n ie us t anni e  po 
ca lem mieście roznosi.

  W  L i p s k u ,  w y c h o d z i  teraz gazeta w  języku
dacko-w’ołosk im . w y d a w a n a  przez  Ik l lo v e l iy ,  ro-

V
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d e m  z B u k a r e s tu  , k t ó r y  zaymuje się daw an iem  
t a m  Jekcyy .  E x e m p l a r z e  cz t e r e ch  n u m e r ó w  tey  
g a z e t y ,  ogłoszo.iey przez  x ię ga rz y  B r e i t k o p f a  i 
i l a e r t e i a .  zos ta ły juz pos łane  na Wo ło sz czyz nę .

N o w e  d z i e ł a  p o i . s k .i e .

——f— _ '  a ." 6o) D roga, do ty c ia  p o b o żn eg o  p r z e z  
F r a n c is z k a  S a /e z y u s z a  b isku p a  i x iq z ę c ia G e -  

n ew eń sk ieg o , f u n d a to r a  P a n ie n  za k o n n y c h  N a ­
w ie d ze n ia  N a y  ś w ię ts z e j  P a n n y ,  p o  fr a n c i ,z h u  n a ­
p is a n a , a  p r z e z  A. J a n a  K a z im ie r z a  D e n lw ffa  
O p a ta  M o g ilsk ieg o  n a  j ę z y k  p o ls k i  p r  z,dozo n a . 
fP y d a n ie  p o p r a w n e  w W i ln ie  w  D r u k a r n i  D y -  
eceza /n ey  u  XX. M issy o n a rzó w  p r z y  kościele ś  
K a z im ie r z a  1827. w  8ce str .  l iczb. l y j .  Na s t r o­
n ie  o d w r ó l n e y  nas tępuje  d e d y k a c y a  J W  W .  Ada-  
rnowi i AJexarul rze z Tyzcnl iauzow H r a b i o m  Giin-  
t h e r o m  przez w y d a w c ę  X .  G łow ackie go  P r o b o ­
szcza, z k l ó re y  k a ż d y  się prz eświadczą ,  ze w dz ię­
czność swą za po pr aw nieys ze  w y d a n ie  tey  książki ,  
pow szechn ie  od ludz i  i pob ożnyc h  i uczonych d o ­
brze  uwazaney ,  t y m ż e  J W  W .  H r a b i o m  jest w i ­
n ien  P r z e m o w a  do cz y t e ln ik a  u w ia da m ia  o po­
dziale tey  książk i ,  i t ak :  część isza zawie ra  z b a ­
w i e n n e  u w a g n  na uk i  mora lne ,  sk łania jące do z a ­
m i ł ow an ia  życia pobożnego.  2 ga naukę ,  jak przez  
T . -C  ' V1 1 sakranienfa śś. dusza pobożna może się 
z b l .z yc  do Boga.  3cia część podaje sposoby i ś r o d ­
k i  do zap ra w ia n ia  się 1 pos tępowania  w cnotach.  
4ta  ob cym  u |e po t rzebne  przest rogi  i nauk i  p r z e ­
c iw k o  z w y c z a y m e y s z y m  pokusom.  5ta podaje u-  
w a g i  do odnowienie duszy  s łużące  i u tw ie rd z e n ia  
s i ę o n e y  w pobożności .  Boczęm następuję  k r ó t k i  
zbiór  życia Świę te go  Franc isz ka  Salezyusznj  p r z e ­
mowa przez, niego napisana i modl i twa ,  k tóra  k s i ą ­
żkę tę, Ch ry s t u so w i  Pa n u  ofiaruje.  B a le y  idzie 
Hroga  do życia pobożnego i od tąd  zaczyna sie nu-  
m e r a c y a  s t ron.  *
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61) R o zm yśla n ia  reh g iyn e  dla  dzieci, na­
pisane p c  angielsku p rze z  p a n ią  Barbatild , p r z e ­
łożone na  ję zy k  polski, p rzez  autorkę P a m ią tk i 
p o  Dobr ey  M a tce . w FF arszaw ie , w d ru ka rn i A .  
(i ałęzo w s kie go p r z y  u licy Z a b iey  N r  4 /2 . iS-2/. 
W i 6ce sir.  75 niel iczb.  4. z ryciny.  _

Nowy ten podarunek dla dzieci , ze wszech 
Względów wdzięczności powszechney jest godzien. 
Byl iśm y pierw ey  zupełnie ubodzy w dzieła dla 
tego wieku; b łahe  i błędami przepełnione książki 
Wrocławskie,  jedyuem były bogactwem naszem. 
Bzięki  pracowitey  autorce Pamiątki po dobrey 
tnat.ce, jey staraniem liczba dzieł do pojęcia w ie ­
ku dziecinnego zastosowanych, jasnem, g ładkiem,  
Wysłowieniem zaleconych,  pomnażać się zaczyna; 
mamy juz FFlązariie H elenki, mamy Powieści dla  
dzieci, czwai ty  juz rok wychodzą nieoszacowane 
R o zryw k i dla dzieci. Rozmyślania religi j  ne p r a w ­
dziwy pożytek przyniosą: zn a jd ą  w ni ch  dzieci, 
przemawiającym do serca sposobem, wystawione l i ­

czno i a czyste re l i g i jne  duszy wznoszącey się do 
Boga, znaydą je opisane zrozumiale; wspaniała pro­
stota stylu, nowy powab dziełku temu nadaje. 
Nauka jeży- 62) A b reg e  de la  g ra m m a ire  J r a n • 

ęoise de M. de U  ailty . K ró tk i zbiór 
Gra ni m a ty  k i fra n c ttzk iey  P a n a  U  a illy , p rzez  A .  
K a je ta n a  K am ieńskiego S .P . Edycya p o p ra w n a . 
JV ilr io , J ó z e f  Z a w a d zk i w łasnym  nakładem . 182J. 
W 8cę mniey. str.  vi i 357- nieliczb. 3.

63) IV y p isy  n iem ieckie  czy li x ięg a  p o ży tec zn a  
i ła tw a  do c zy ta n ia  dla  uczących  się ję zyka  n ie ­
mieckiego. Tl dno , J ó z e f  Z a w a d zk i w lasii ym  n a ­
kładem . 1S2/ .  w  8ee str. 112 , na końcu S łow ni ­
czek, zawierający wszystkie słowa w ty ch  w y p i ­
sach znajdujące się, sir. 56.
li U m -1 a j  *. 6 i) Zofia, i E m ilia , pow ieść narodowa, 
oryg ina ln ie  p rzez  Polkę nap isana . fF a rsza w a , 
w 'd n i ka rn i p r z y  m azow ieckiey ulicy. N r . tó5f .  
1S2/. w 12'ce. Tom  1 str. i 5o. Tom I I  sir.  168. 
nieliczb. 4.
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B ez im ien n a  au tor ka ,  pow odow ana  c h w a l e b n a  
chęc ią  udzie ema in n y m  nauki ,  własnem doświad-  

X  " ^ y f ę y  , obr a ł a  „  ’pi zed m i o t 1 i f o  
d z i a d a ,  w y t k n i ę c i e  s zk o d l iw y c h  sk u tk ó w  b i e d ­
nego w y c h o w a n i a  p łc i  p i ę k n e y  w k ra ju  naszym- 
W  t y m  prze to  celu,  w  c iągu powieści '  k r S ?  o-

ied nyn ?z  n ic h T k  CH *’7 Z° fii 1 Emii,i  ̂ w
n i a w  d ru ei m w ! T T -  **lV y  * od,ie " a ^ J o w a -

: r s * c :  hr d?°
nogo celu ^ r i ó w n ó y'CZ?S,iUe d ° pię<:ie aa”” er7.o- 
n e " 0  dz ie łk a  b Wnki  T* P r z >7niolar,u w y ,T' ien io-  
z n i e i a S  t k l i J  ' ^  op i sywaniu ,  po łączonąz niejakąs  tkl iwością,  s tawi  au to rk ę  obok vvvth
w c z y n y  R o zry w e k  d!a dziec i-  sDosńh z-,ś , ■ ’ •
sani rodzay n o w ie ir i  Łł t • ’ • ; pisania i
r e m  I > a n l s t Z „ L  ’ R . - f t *  H r *w n i  z r. . -y  a r  o s ty . is l izsze  poznanie s tv ln  z m

uc h ro n ią  ją nada l  nd ’ i ? “  w y p r a c o w a n i e ,  
zna yduiacvch  u c h y b i e ń  w  mowie  polsk iey
N i e ' ś m i e m y  j e d u a k T e r a ^ T c h “W a n e j r  powieści ,  
do w a ni częścią w v - »  • w y k a z y w a ć ,  powo-  
™ tr d e m ) %  n n f o T  sam ey  autoi>ki (c/mc s e
■f/zw - /  ox»'OJona z  p isnm em . w o r c z y -

m a g ia . "w ' % ? £ P ™ l f V*°
l e n t , ze drue-i #r . •  i/ -° r,IaP 's a r i e i częścią zaś
« 7 ,  i bardzo n iewie jp  P ° . P r l i n  n i c y

bó) H ra b in  f  ł  % ^>c *euia zos tawcie .
■ *W ' M a n ,? r  ' P 0,v<es’d !fu m aczan a  z d z ie łwZXx'nTiZr*1’r * ■ " * " * * •  ■" " « ' ' = » •

Do roędu r i i .  I r  T 1! ' ! ' 7 ' w  8c« s i r .  i ,4.
siania sie w l i i e , . - , ’ e , 0(*. s w ie tn e y  e p o k i  u ka-

*ki PO dobrey m a ^ es P t kiey 1 Pami%*dnien ia  Dłe.' r - i * owocem ch lu bnego  za t r u-
Iłow ana » . * “  «JZ i >« dopiero w . iu la u -
go lowe iev r n / t  . : • ^ / l e i n y wc hodzi l i  w  szcze-
h a r d z i e y  j e s z c z e T ł n " ' 6" ' 6' ■ P o c z «lko " ' a p r aca ,  a u 1 t łumaczenie ,  s u ro w e y  k r y t y c e  po-:



dlegać nie p ow inno ,  t rudno bowiem tłumaczowi 
\v tem zastąpić autora, czego w oryginale znaleźć 
niepodobna. O wadach więc samey powieści za- 
milczemy, tu tylko ośmielamy się wytknąć  w ch ę ­
ci sprostowania n iektóre uchybienia w wyraże­
niach mniey przyzwoi tych,  i z loiką języka nie­
zgodnych:— Na str. 2 „  w więzieniu nauczył  się 
Wszystkiego tego, co umiał” sir.  6 „zas nął  dość 
smaczno w izdebce od ty łu” str. 17 „ich twarze  
tak się dobrze zaklays trowały.”  Opisanie spotka­
nia się Ludw ika z p iekarzem Birmanem i powzię­
cia od niego wiadomości o zgonie ciotki swojey, 
Wcale jest nieprzyzwoi te;  oto są wyrazy:  „W z n ió s ł ­
szy w niebo, a raczey w pułap,  oczy zalane łzami, 
t rzymając w' jedney ręce kawał  chleba,  w  d ru -  
giey kość od baraniny,  zawołał  z uniesieniem: D u­
szo anielska! duszo czysta! prz ywo łuy  mnie do sie­
bie— Cóź będę robić na tey  ziemi sierota opu­
szczony? Niestety! juz nie żyje to serce, które dla 
tnnie biło.” Nienaluralność sceny zdradza czytel­
nika przekonanego o przywiązaniu Lu d w ik a  do 
swojey ciotki. W  t łumaczeniu należało ją nieco 
złagodzić. Str. 5g. ,, Uznała te przygodę za nad 
Wyraz zaymującą, twarz  tyle rozumu wyrażającą^ 
Str. 78 ,,dziewczyna siedziała na pniu ściętego drze- 
W ■, bujając na kolanach jeszcze mnieyszą siostrzy­
czkę” str. 110 „ że mnie kradnie  s łowem jednein 
Boże.” Te i inne drobne uchybienia nie staną się 
zapewne przeszkodą Pani  11. do nowego jey sił 
doświadczania,  pomniąc,  że jedynie częste ćwicze­
nie się do doskonałości przyprowadzić może. IV.

66) Z b ó jc a  tv W e n e c j i  c zy li okropny sihel- 
lino p r ze k ła d  (z dzie ł P . Lew is). W iln o  «> dru ­
k a rn i Zyrncla  l\'oci)iinoieicza p r z y  u licy za m ko ­
w e j  pod  N . t85. 1S27. T. I.  str. j 88 nieliczb. 5, 
T. l i  str. i o i  nieliczb. 3 . w i6ce.

Już to drugie tego autora pismo ukazuje się w 
polskim języku (*), k iedy w  dzisieysźych czasach 
romanse historyczne i powieści,  malujące człowie-

(*) U kno  w p oddaszu  nic-go s t r y ja .  W a r sz a w a  1825.
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ka ,  s t o s o w n i e  do t o w a r z y s k i c h  p o r z ą d k ó w  i d u ­
c ha  s p o ł e c z e ń s t w ,  s łu s zn ie  u w i e l b i a n e  p o w s z e c h ­
n ą  poz ys k u ją  wzię lość ;  k i e d y  w  o y c z y s t y m  ję zyk u  
ob ok  w z o r o w y c h  o r y g i n a l n y c h  t w o r ó w ,  s tają p rze -  

a d y  d z i e ł  n a y c e l n i e y s z y c h  w  t y m  r odz a j u  m i ­
s t r z ó w ;  n i e w i a d o m o  jak ie p o w o d y  s k ł o n i e  m o g ł y  
t ł o i n a c z a  do p r z e k ł a d u  n i n ie y sz eg o  p i s e m k a ,  k t ó ­
r e ,  an i  n o w o ś c i ą  p o m y s ł u , ' a n i  g r u n t o w n ą  osno­
w ą  r ze cz y ,  ani  d o k ł a d n o ś c i ą  w y k o ń c z e n i a  pos zczy­
c ić  się m e  może .  YV o b c y c h  j ę z y k a c h  tys i ące  
m o ż n a  n a l i c z y ć  p o d o b n y c h  p i s e m e k , c h w i l o w ą  w a r ­
tość  m a j ą c y c h ,  w k t ó r y c h  n a p r ó ż n o  p r z y ja c ie l  d o ­
b r e g o  s m a k u  , s z cz ęś l i w c y  m y ś l i  i p r z y z w o i t e g o  
o n e y  w y s t a w i e n i a  sz uk ać  będz ie .  W  n i c h t o  n a y -  
cz ęs c i e y  p ł o d y  d z i k i e y  w y o b r a ź n i ,  p rz e sa d z o n e  o 
r z e c z a c h  w y o b r a ż e n i a ,  pos po l i t e  w y p a d k i ,  w s t r o y -  
ną  k w i e c i s t y c h  s ł ów  p r z y b r a n e  b a r w ę ,  n a d  z a k r e s  
p o d n i e s i o n e  na m ię t n o śc i  , a n a y s z l a c h e t n i e y s z e  u-  
czuc ia  i c h w a l e b n e  do  d z i a ł a n i a  p o b u d k i  z n i z k i c h  
w y  w o d z o n e  sk ło nno śc i ,  n i e z m i e r z o n ą  p r z e s t r z e n i ą  
odd z i e la j ą  c z y t e l n i k a  od w i d z i a ln e g o  św i a t a  i z w y -  
c z a y n y c h  na n im  o b r o t ó w  s p r a w  l u d z k i c h .  Z t ą d  
w i e l k i e y  p o t r z e b a  d o k ł a d a ć  p i lnośc i  i s u r o w ą  za ­
c h o w a ć  n a l e ż y  śc is łość ,  l a k  w  w y b o r z e  do t ł u m a ­
cz en ia ,  jako leż w o c e n i a n i u  za le t  p i sm p o d o b n y c h ,  
k tó r o ,  jako w p r o s t  n i e o d p o w i a d a j ą c e  s w o j e m u  c e ­
lo w i ,  r a e z e y  do zb ic ia  z p r a w  ego  to ru,  jak do w z r o ­
st u l i t e r a t u r y ,  n a p r a w y  o b y cz a j ó w  i p o ź y l e c z n e y  
z z a b a w ą  po ł ączone j -  n a u k i ,  a w p ł y w ą j ą c e y  na u-  
m y s ł  i s e rce ,  p r z y c z y n i ć  się mogą.  M o ż e  p i ę k n o ­
ści  s ty lu ,  i s to tno p o d o b n e g o  ro dza ju  p ł o d ó w  o- 
zd o b y  s t a n o w ią c e ,  j i o k r y w a j ą  w a d y  u k ł a d u  w o-  
r y g m a l e ,  g d y ż  w y z n a ć  p o t r z e b a ,  iż t y c h  w d z i ę ­
k ó w  po s t r z e d z  n ie  po d o b n a  w p r z e k ł a d z i e ,  k t ó r e ­
go n ie  g ł a d k i  sposob w y s ł o w i a n i a  s i ę ,  d a l e k i  od  
p ł y n n e y  i p o l o c z y s t e y  m o w y ,  n a p e ł n i o n y  jest  m nó ­
s t w e m  w y r a ż e ń ,  o b c y c h  p o l s k i e m u  j ę z y k o w i ,  n p .  
p r z y  ły c h  s ło w a ch  i t r .  5, z ro b ić  d o b re  "u c zy n k i  26 , 
n a  s z a fo c ie  3i , lu d z ie  d o s y ć  z ło ś l iw i n a  to , a b y  
m ie ć  z a m ia r  z u b ń y s tw a , le c z  n ie  d o s y ć  n a  to  o d ­
w a ż n y  a ż e b y  s a m i  z a b i ja ć  m o g li  3 i>, n a c z e ln ik  n a d
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b a n d ą  45, c z y n ić  n ie s p o k o y n ó ś ć  4g, g d y b y  R o z a -  
betla  b y ła  n a g r o d ą  m e  t r u d y , u c z y n i  k i lk a  c h w il  
ra d o śc i  5g, p o w in n iś m y  s ię  w c z e ś n ie  p r z y g o to w a ć  
by d i  p o w ie s z o n y m i  63 , j a ś n i a ł a  m ło d z ie ń c a  r a ­
dość. j a ś n i a ł  u śm ie c h  d o b ro c i  6 6 ,  j a ś n i e l i  b y tn o ­
śc ią  sw eg o  r o z u m u  67 , lu d z ie  o b z a r c y  70 ; c z ę ­
ste p o w t a r z a n i e  z a i t n ko w  n i e m i ł e  h a r m o n i i  n a -  
* z y m f n a s z a  7'3 , p o s a d z k a  d r ż a ła  pod. s to p a m i  
ta ń c u ją c y c h  1 w z ro k  o b u d z a ł d r ż e n ie  77 , u n o s i­
ła  się  p o  ta / ła c h  p r z e ź r o c z y s t e y  p o s a d z k i  79, z r o ­
biono n ie o c z e k iw a n ą  w iz y tę  85 . C z y n iła , p r z e d s ię ­
w z ię c ia  T .  I I  i 4:  w r a z  z b ł ę d a m i  d y u k a r s k i e m i  r a -  
żącemi  (T.  I  s t r .  48 T .  I I  55) n i e s ł y c h a n i e  u t r u ­
dzają c z y ta n ie .
A 'o.iki ma/e- 67) P o c z ą t k i  l in e a r n e g o  r y s u n k u  u ło -  
-  ’ontyczne, z o n e  d la  s z k ó ł p a r a f i a ln y c h  p r z e z  H i ­
p o l i ta  R u n ib o w ic z a  u n iw e r s y te t  u  a d /u n k t  a . H  l i ­
no  n a k ła d e m  i  d r u k ie m  N .  C /u c k s b e r g a  182 y .  W 
Hee s i r .  i58.

J e s t  to części p i e r w s z a  z d z i e w i ę c i ą  t a b l i c a m i  
M z o ró w  i  z a d an i am i  do n i c h  n a l eż ąn em i ,  o raz  z 
d w i e m a  t a b l i c am i  d la  ob jaśnienia  t e x l u .  Za  w z ó r  
do d z i e ł a  n in ie ysz ego  s ł u ż y ł o  f r a n c u z k i e  p r ze z  
F r a n c o e u r a  u ło ż o n e ,  d l a  sz kó ł  w z a j e m n e g o  u c z e ­
n ia  w e  F r a u c y i .  Z a l e l a  szczegó lną  t e y  k s i ą ż k i  
jest p o łą cz en ie  w ia do m o śc i  n a y  po  t r z e b n i c y  s z y c h  z 
J e o m e l r y i ,  z p r a k t y c z n ą  w p r a w ą  w  r y s u n e k  l ine ­
a r n y ;  w  sy s t e m a c ie  a u l o ra  obie te n a u k i ,  n a w z a ­
jem jedna d r u g ą  u ł a tw ia j ą .  M o ż n a  się s p o d z ie w a ć ,  
iż u p o w s z e c h n i e n i e  r y s u n k u  w k lass i e  r ze in ie s l -  
n i czey ,  bę dz ie  z czas em i u nas  m ie ć  t en  w p ł y w  
k o r z y s t n y ,  j aki  się w  o b c y c h  k r a j a c h ,  m ia n o w ic i e  
" e  F r a n c y i  i w A n g l i i  juz, ukaza ł -  T a b l i c e  w  
"  i e lk im  f o r m a c i e ,  ma jąc e  s ł u ż y ć  za w zory  w S z k o ­
ł a c h  p a r a f i a l n y c h ,  u łoż on e  p rze z  au t o ra ,  l i t og ra -  
f ow a ne n i i  b y ł y  p r ze z  P .  G ł o w a c k i e g o  w l i t o g r a ­
fi i  nn iw  ę r s y l e c k i e y

68) A r y t m e t y k a  n a p is a n a  p r z e z  A n to n ie g o  
O d ro w ą ża  R u m iń s k ie g o  k a n d y d a ta  f i l o z o f i i  C e ­
sa rsk ie g o  u n iw e r s y te tu  w i/e ń sk je g o . C zę ść  d r u g a .  
F r z y p i s y  do  c z ę ś c i  / ,  z a m y k a ją c e  w y s z c z e g ó ln ię -
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m e  ro ln ych  m ia r ,  w a g , p rzec ią g  c za su , nadto  
p r z y k ła d y  do w szystkich  d z ia ła ń  w części p ier-  
w szey w yłożonych, w  W i ln ie ,  n a k ła d em  i  d ru ­
kiem  yl. M arcinow skiego . iSz>7 . w 8ce mniey. str.  
2 iD nieliczh. 10. ;
s ( r ° i 4 5 ^ Ci piĆrWSzey donieśliśmy wyżey,  obacz

C mi j  a. 6q) J f  iadomosci początkow e C hem ii 
ułożone dla k la ssy  U J  szkó ł pow iatow ych, p r z e z  
Ign a ceg o  Io n b e rg a . W i ln o ,  n a k ła d em  i d r u -  
hiem  N . G lucksberga. iS27 . w 8ce mniey.  str.  162 
niciiczb. o. J

. ■Na Pocz?tku znayduje się następujące ostrzeże­
nie: „Przeznaczeniem ley x iążk i  tua bydź przygo­
towanie uczniów szkół powiatowych do s n a d n i  w -  

szego poymowama roinictwa.  oraz nauki  kunsztów 
i r/.emiosi, zastosowaney do rnieyscowych okolicz­
ności. Obręb przeto, w jakim się zamknąć należy, 
tein samem jest określony; a ze względu” na uspo­
sobienie tych,  k tórzy się z nicy uczyć ma ja. łat w o 
się domyślamy,  ze tu nie transcendentalnego miey- 
sca nnec me powir.no. Prócz tego nauczyciel,  nie 
mając pod r ęaę  gabinetu chemicznego, a następnie 
nie mogąc wszystkiego naocznie okazać, ten, w 
scisleyszych granicach zamknąć sh; powinien,  i sa­
me tylko zmysłowe przedmioty,  bez zapuszczania 
się w  dalekie rozumowania ,  wystawiać mu w o l ­
no. A ze pomiędzy naluralnemi  wyrobkafni  tu i 
owdzie znaczne zachodzi podobieństwo; wszystko 
więc,  co się tu ma wykładać,  należy opierać na tein, 
co każdemu znajome, albo czego łatwo dostać w 
handlu:  ile razy zaś przyydzie wzmiankować o i- 
slolach, k tórych okazać nie ma sposobności; tedy 
z podobieństwa ich  do innych c i a ł ,  pot rzeba w 
mieoym umyśle jakiekolwiek zawiązać wyobrażę-  
me,  byleby tym sposobem uniknąć fałszywego.”

‘l u ' i d j r  °7 *za ra "C 'J  f  innych  je y  p o -
— ---------—  dnbnych owaaach dla u ży tk u  gospo­
d a rzy  w iejsk ich  p rze z  F e jixa  P a w ia  Jarockiego , 
na u k  w yzw olonych i  filo zo fii doktora, p ro fesso ra  
Zoo ogn w Jirolewsko- U  arszaw skini b n iw e r s y te -
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cie, c z ło n k a  kró lew skiego  to w a rzy s tw a  p r z y ja c ió ł  
n a u k  w l l a r s z a w ie ,  c z ło n k a  honorow ego  i  a sse-  
ssora  za g ra n ic zn e g o  to w a rzy s tw a  m in e ra lo g ic z ­
nego w J e n ie , c z ło n k a  honorow ego badaczów  n a ­
t u r y  tv L ip s k u  i  .B erlin ie: c zyn n e g o  te M o skw ie , 
etc. Z j e d n a  tab licą  ry c in  ł'V  ł l  a rsza w ie  w d ru ­
k a r n i  rządów  e y  Jeg o  Ces, K ró lew sk . M o śc i. 1827. 
W 8ce sir .  44 . nieł iczb.  3.

W  dz ie łk u  tern oprócz  opisania ow ad ów,  któ­
re au tor  nazywa  w ie tk o p o k ry w e m i sk a c zą c e m i (or- 
th op le ra  salie.nlia) i dziel i  na p ięć  rodzajów: 1 sza­
rańcza  (aerydi um)  , 2. sk akun ( te t r ix ) ,  3 . pas iko­
n i k  (locusta), 4 Świercz (gryl lus) ,  5 T u r k u ć  (gry 1- 
lotalpa),  znuy dują się: sposoby w yg u b ia n ia  szarań­
czy szkod l iw ey i tn rk u c ió w .
jlupnorojia  rj JPrzew o d n ik  W  a rsza w sk i część  
J-sza: o b e jm u je  im io n a  , n a zw isk a , s to p n ie , z a s z ­
c z y ty  i  m ie s zk a n ia  u rzęd n ikó w  cyw ilnych , i  w oy-  
skow ych  i  t. dr, część  l i g a :  w y m ie n ia  n a zw isk a ,  
m ie szk a n ia  bank ierów , kupców , fa b r y k a n t  ów , r ze ­
m ieśln ików , zg o ła  osób, k tó ry c h  a d re sa  p u b lic zn o ­
ści p o tr ze b n e  b yd ź m ogą, z d o łą czen iem  k a le n d a ­
r z a  n a  rok  1827, im io n a m i s ło w ia ń sk ie m i p o m n o ­
żonego , p la n u  m ia s ta  W  a r s z a w y  i  tr z e c h  ry c in ,  
l io k  d ru g i, w ('L a rsza w ie  , n a k ła d e m  i  d ru k ie m  
1\ .  G lucksberga , k s ię g a rza  i  t y  p o t r a f  a  kró lew sko -  
W arszaw skiego  u n iw e rsy te tu . 1827. w  8ce. Część 
Isz’a sir .  ii '± i X I I .  nieł iczb. ,  na  po czą tku  k a l e n ­
darz  i spis rzeczy str .  20. we ś rzod ku  sk oro wi dz  
ulic i domów mias ta  stołecznego W a r s z a w y ,  str .  
8 , t akże tabl ica na k t ó r e y  oprócz świą t  Iz rae l i lów ,  
Wypisane:  imiona s ło wiańskie ,  dla s w e y  osobl iwo­
ści zebrane i por ządki em  mies ięcy  i dn i  ułożone,  
k tó r e  dosta rczy ł  r edakc yi  p r z e w o d n i k a ,  au tor  
W yyść'  reajacego dz ie łka  pod  t y tu ł e m :  wiadomość 
h is to ryczna  o i m io n a c h  s łowiańskich ,  wyję t a  z rę -  
kop ism ów i dzieł  roz l icznych.  Część l i g a  s i r .  5 a 
Uieliczb. 2 R y c i n y  wy obrażają: 1) Kościół  ś w .k r z y -  
£a , 2) Dom K r ó b  T o w a r z y s t w a  pr zy j ac ió ł  nauk ,  
3) Obs e rw a to r ium  ast ronomiczne .  

v W e d ł u g  umieszczoney wiadomośc i  na  czele



d r u g ie y  części p rz ew o d n ik a ,  ludność  miasta W a r ­
szawy sk ł ada  się ze 128,o5a, a w  szczególności: 
w y zna n ia  rzymsko-ka to l ick iego  95,784, g r ec k ie go  
7o7 , lu .e r sk i ego  5,4 i 6, k a lw iń sk ie g o  468, moyźe-  
szowego 27,648, mahometar i sk iego 8. r ó ż n y c h  w y  
zuaii a i .  Miasto dziel i  się na c y r k u ł ó w  8 .  w v -  

z ia łow 17, ma ulic 2x4, domów  m u r o w a n y c h 1 345, 
d r e w n i a n y c h  1,816. y ’ ’
B: tZ Z e ^  °  P r z ? z d o b ie n iu  sied lisk  w ie jsk ic h ,

  t------—, rze c z  za s to so w a n a  do P o lsk i, w  W a r ­
szawie n a k ła d e m  i d r u k i e m  N. Gl i icksherga ,  ks i ę ­
garza  1 ty pogra fa  K r o l e w .  W ars z a w sk ie g o  U n i ­
w e r s y t e t u  ,827.  w 8 c e  T om  I .  str. 254, I I  str.  206.

A u t o r  n i e w ia dom y ninieyszego dz ie ła  w e  w s t ę ­
pie do p ie rwszego  tomu z jego w y d an ia  następnie 
się t łumaczy  „ Pr z e d s t a w ia m  moim z iomkom ni-  
„  pieysze pismo, obeymujące zh iór  wiadomośc i  te-  
„ o r y c z n y d i  1 p r a k t y c z n y c h ,  k tó r e  s łużą  za zasa- 
„  oę do urządzenia  s iedl i ska  wieyskiego .  połączą- 
„ j ą c e g o  w s w y m  sk ładz ie wyg odę  z ozdobnością.  
„ I  l inie zwiedz iwszy  wszys tk ie  części Polski ,  obe- 
„  zna łem się dobrze  z naszym kra jem;  jes tem wła -  
„  scicielem z i e m i , znam prze to nasze p o t r z e b y  
„  przekonałem się też z osobistego doświadczenia!  
„ p r z y  o d b y w a n iu  p r a c  poświęconych  u r z ą d z e n iu  
„  w ła sn ey  siedz iby,  1 podję tych  w  skut ek  żądania  
„ k i l k u  przyjac iół ,  k t ó rz y  mię zaufaniem sw e m  za- 
„  szczycili ,  że zachodząca t ru dność  w  urządzeniu  
„ w ł o ś c i  w e d ł u g  zasad p o rz ą d k u  i smaku,  nie tak  
„ j e s t  w ie lk a ,  aby  zbywało  ka ż d e m u  wła śc ic ie lowi  
„  na ś rod ka ch  do usunięcia w y da rz a j ący ch  się pr ze -  
„ s z k ó d “  Lecz ,  ż eby  w i ę c e y  obeznać  c zy t e ln ik ów  
ze w zm ia n k o w a n y m  dz ie łem,  k tó re  z przedmiotu  
swego w ie lk ie  o b i ecyw aćby powinn o dla s ied l i s k  
w ie y s k ic h  korzyśc i  i pożytk i ;  umieśc imy tu  g ł ów-  
meysze  u w agi  i myśl i  autora;  a o i c h  stosow ności 
y . s t a w i u e m y  sąd ś w i a t ł y m  czy te l n ikom 1. U r z ą ­
dzenie wiosk i  pod łu g  upowszechnionego w  k ra ju  
naszym zwyczaju,  aby  zabudow ane  b y ł y  w  lini  ą 
p ros tą  i „ a  poziomie r ó w n y m  , li iezgadza się z 
zasadami sztuki ,  i poznajemy,  podobno,  z n ieu-
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k o n t e n t o w a n i e m ,  ze ó w  s t a r o ś w i e c k i  z w y c z a y ,  za - 
tniast  o zdo by ,  s p r a w i a  n ie p r z y je m n o ś ć .  2. Z ad oś ć  
Uczyn ienie  p o t r z e b o m  i n a w y k n i e n i o m  n a s z y m  
Wy ma ga  , a b y  d o m y  m i e s z k a l n e  o toczone b y ł y  
Ł u d y n k a r n i ,  w  k t ó r y c h  o d b y w a j ą  s ię  p o w s z e c h ­
nie z a t r u d n i e n i a  g os po d a rs k i e ,  j a k o w e  z w y k l e  u -  
mieszcz on e  b y w a j ą  n a p r z e c i w  l u b  po  obu  s t r o n a c h  
domu ,z  czego t w o r z y  się cz w o ro b o k  o g r o d z o n y  p a r ­
k a n e m  l u b  s z ta c he ta m i .  T a k i e m u t o  u r z ą d z e n i u  
d z i ed z iń có w  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  w  szczegó lnośc i  n i e -  
p r z y i e m n o ś ć  c h a r a k t e r y z u j ą c ą  s i e d z i b y  o b y w a t e l ­
skie- k t ó r e y  z a r a d z i ć  m o ż n a  z a n i e c h a n i e m  k s z t a ł ­
tu  s y m e t r y c z n e g o ,  a w y s t a w i e n i e m  p o d ł u g  zasad 
p r z y z w o i i o ś c i  i' s m a k u .  5. O g r o d z e n i e  w ja z d ó w  i  
d z i e d z iń c ó w  n a y c z ę ś c i e y  staje się n i e p r z y i e m n e m ,  
m i a n o w i c i e ,  g d y  u ż y t e  zos ta ł y  w  tern c e l u  m a t e -  
r y a ł y  d r e w  ne. S t a r a ć  się na le ż y ,  a b y  to w s z y s t ­
ko,  co s i e d l i sk o  z i e m i a n i n a  otacza,  n i e  b y ł o  n i g d y  
p r z y c z y n ą  do p o c z u w a n i a  śc ie ś n i en i a  i  o g r a n ic z e ­
n ia  w o ln o śc i  i s w o b o d y ,  k t ó r a  jest  w d z i ę k i e m  ż y ­
cia w i e y s k ie g o .  N a y l e p i e y  w i ę c  będz ie ,  g d z i e  z a ­
ch odz i  p o t r z e b a  z a m k n i ę c i a  w j a z d u  l u b  d z i e d z iń ­
c a ,  o k o p o w a ć  go r o w e m  a lbo r a c z e y  fossą,  k t ó r ą  
d la  w i ę k s z e y  t r w a ł o ś c i  i b e z p i e c z e ń s t w a  o b m u r o ­
w a ć  mo żn a  „ Coś to n a k s z t a ł t .  “

Wj eż d ża my  już we wrota,  spóyrzała z ka re ty —
— A pfe mospanie! parkan,  czemu nie sztachety? 

D a l e y  m ó w i ą c  o sposob ie  p r z y o z d a b i a n i a  d z i e ­
d z i ńc ó w ,  w j a z d ó w ,  k l o m b a m i ,  t r a w n i k a m i  i t .  p., 
o n a ś l a d o w a n i u  n a t u r y  w  u k s z t a ł c e n i u  b r z e g ó w  
łoż y sk a  w o d y ,  k t ó r e  m a j ą  b y d ź  n i e r ó w n e ,  r az  za ­
pu sz cz ać  się k u  ś r o d k o w i ,  d r u g i  r az  o d d a l a ć  się 
od n i e e o ;  p r z y g a n i w s z y  n a r e ś c ie  a u t o r o m  n o w o -  
t n y m  d o r a d z a n ie  za sa d ze n ia  r o k i c i n y  t a t a r s k i e y ,  
s i t ow ia  i i n n y c h  p ó d o b n y c h  r oś l in  n a d  b r z e g a m i  
tvody ,  z p r z y c z y n y ,  iż zt ąd  w y n i k ł o b y  p o d o b i e ń ­
s two  d o  b a g n a ,  p r z e c h o d z i  a u t o r  do o g ó ln ie y s z y c h  
Uwag  w z g l ę d e m  w y b o r u  ro dza ju  p l a n t a c y i  i o b m y ­
ś lenia  j a k i  ma b y ć  c h a r a k t e r  ogó lny  i z n a m io n a  
szczegó lne  t e y  p l a n t a c y i :  czy  m e l a n c h o l i e z n y  l u b  
P as te r s k i ,  b o g a t y  i s t r o y n y  a l b o  z a t r w a ż a j ą c y ,  l u b



też r u s l i k a l n y  i. t. d. W s z y s t k o  to mimowolnie
przypomina :

N iech  będą  z cyprysów  gaik i ,  
M ru c z ą c e  po kam y k ac h ,  gdzie  n iegdz ie  s t ru m y k i ,
I u  k io sk ,  a t u  m e c z e c ik , l io l l e n d e rs k ie  w anny ,

T u  do m ek  pu s te ln ik a ,  tam  ko śc io ł  D y a n n y .  ’

I ladz ibyś rny  by l i  s łużyć  czy t e ln iko m dłuższym 
■wyciągiem pod obnyc h  s e n te n c y y ,  ale znalazłszy na  
ka rc i e  x68 tomu p ie rwszego  groźne  oświadczenie ,  
iż n i e c h c ą c y c h  iśdź za jego zdaniem,  poczyta za 
zwol enn ik ów  s ta roświeczyzny  na ro dowey .  pop rze­
s tan iemy na przy toczeniu  w ła s n y c h  au to ra  w y r a ­
zów: „By dź  może, iż l eorya ,  k t ó r ą  t u  przeds ta wiam  
nie jednemu o b yw a te low i  zdawać  się będzie p r z e ­
c iw n ą  wyobrażeniom,  upo wsz ec hn io nym w  p r z e d ­
miocie ur ządzenia  w i o s k i ;  t a k i c h  z w o l e n n i k ó w  
s ta roświeczyzny na ro d o w cy  zapytam,  czyli  lepsze 
s k u tk i  w y n i k ł y  z teoryi ,  p o d łu g  k to r e y  budują  do-; 
t ą d  wiosk i  w Polszczę,  i z ł a c iń sk im  k las syk iem 
p ow iem „ k  iliosas e x t in g u e r e  consuWudines et op-* 
t imas spa rgere  „  tak i  jest  cel  mojego p isma  “ N a ­
szym zas zamia rem n ie  jest po tęp ien ie  d w u t o ­
mowego dzieła.  Może kto inny ,  szczęśl iwszy od 
nas,  w iększ y  w  n ie m  znaydzie p o ż y t e k ,  k tór ego­
śmy pi ln te  szuka li .  °
- I e a t r : 7? )  R o c zn ik  d r a m a ty c z n y  p r z e z
cer/lego lh ii l l ie g o  n a  ro k  1 8 2 7 , za w ie ra : 1 . B o m  
B a c zy ń sk ic h  «> W a r s z a w ie , ko m ed yą  we 4  aktach*  
r / '  z e  s k r y p tu , ko m ed yą  w 1 a kc ie . I I I .
T y lk o  je d n e g o  c a łu sk a , k o m e d y ą  w  / akcie . J V .  
To co innego , ko m ed yą  w 1 a kc ie . Z  p ięc ia  r y ­
cin , w e L w o w ie , w  k s ię g a r n i  F r a n c is z k a  F ille r  a  
(<h  u k ie m  P io tr a  F ilie ra ) ,  w  8ce mnie y .  str .  s52 
n iel iezb.  4.

Nie  wie le  zyska ła  sztuka drammatyczna  na w y ­
d r u k o w a n i u  ty c h  c z t e r ech  komedyy,  prozą  n api ­
sanych:  b r a k  dowc ipu ,  ż a r t y  częstokroć  p łazk ie  i  
m ni ey  przystoyne,  n iena tura lność ,  g łó w n y m  sa ich  
c h a ra k te re m .  G a ze ta  p o lska  doniosła,  że p i e r w ­
sza kome dyą  naś ladowana  jest z niemieckiego , a  
inne  z t rancuzkiego;  a u to r  zaś 0 tern zamilczał .


